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Fey zapowiada momentalne stłumienie 
ewentualnego zamachu hitlerowskiego 


(Telegram własny „Nowego Dziennika“) 


Wiedeń 4. 3, (W). Zapytany przez dziennikarzy 
co do możliwości puczu hitlerowskiego w Austrji, 
wicekanclerz Fey oświadczył, że nie wierzy w mo- 
żliwość takiego puczu. Gdyby jednak przy popar- 
cin zagranicy usiłowano podjąć próbę zamachu 
stanu, to rząd austrjacki posiada dostateczną siłę, 
aby momentalnie stłumić podobne zamierzenia i 


przywrócić ład. 


Żadnych zmian w działalności 
wiedeńskiej gminy żydowskiej 


Wiedeń. (ŻAT). W rozmowie z przedstawicie- 
lem ŻAT-nej przewodniczący gminy żydowskiej 
we Wiedniu dr. Desieder Friedmann w związku z 
unieważnieniem mandatów przedstawicieli Poalej- 
Sjon oraz „Werkstatige Juden w zarządzie gminy 
żydowskiej vświadczył co następuje: „Unieważnie 
nie mandatów przedstawicieli obydwu ugrupowań 


socjalistycznych w zarządzie gminy żyd. jest wy 
nikiem zarządzenia władz, które stwierdza, że 
wszyscy członkowie Zarządu wybrani z ramienia 
partji socjal-demokratycznej lub ugrupowań stoją 
eych pod jej wpływem, tracą swe funkcje urzędo- 
we. Quornm Zarządu, który liczy obecnie 28 człon 
ków, nie zostało naruszone, Unieważnienie man- 
datów Bocjalistycznych nie wywrze wpływu na 
działalność gminy żydowskiej. Wzorowe instytu- 
cje gminy żydowskiej rozbudowane w znaczne; 
mierze dzięk pracy sjonistycznego +złonka Zarzą- 
du dra Izydora Klabera kontynuować będą swą 
działalność bez ograniczeń. Gmina żydowska nigdy 
nie kierowała się jakiemkolwiek stanowiskiem kla- 
sowem i otaczała opieką wszystkich potrzebują- 
cych pomocy bez różnicy klasy czy stanu. Przy 
tej zasadzie trwać też będzie nadal gmina żydow- 
ska w jej dalszej działainości. 


Antyżydowska agitacja bojkotowa 


w Niemczech 


Berlin, (ŻAT). W ciągu ostatniego tygodnia we 
wszystkich prawie prowincjach niemieckich zwięk 
szyła się antyżydowska agitacja bojkotowa. Lo- 
kalne oddziały partji narodowych socjalistów po- 
nownie ogłosiły ostrzeżenia do swych członków, 
że nazi, którym dowiedzione będzie popieranie 
kupców żydowskich chociażby w jednym wypadku. 
będą bezwarunkowo usunięci z partji. Na zebra- 
niu partyjnem w Feuchtwangen (okręgu Norym- 
bergi) delegaci z okolicznych miasteczek musieli 
osobiście się zobowiązać, pod rygorem sankcyj 
partyjnych, do czuwania nad Ścisłem przestrzega- 
niem bojkotu Żydów w odnośnych miejscowoś- 
ciach. 

s a * 

Berlin. (ŻAT.) Przy udziale wszystkich central- 
nych organizacyj żydowskich w Niemczech została 
tu w tych dniach założona centrala dia obromy in- 
teresów handlu żydowskiego w Rzeszy Niemiec- 
kiej. W skład rady naczelnej nowej organizacji 
wchodzą następujące osoby: dr. Otto Hifsch (pre- 
zes egzekutywy Reichsvertretung der Deutschen 
Juden), dr. Julius Brodnitz (prezas Zentral-Ve- 
rein'u), dr. Leo Loewenstein (prezes Związku b. Ży 
dowskich Żołnierzy Frontowych w Niemezech), dr. 
Siegfried Moses (prezes Zjednoczenia Sjonistycz- 
nego w Niemczech) i dr. Heinrich Stabl (prezes 
berlińskiej gminy żydowskiej). 

ARESZTOWANIE WICEPREZESA BNEJ-BRITH. 

Berlin, 4. 3. (ŻAT), Aresztowano tu wicepre- 
zesa Związku Bnej-Brith w Niemczech Dra Beno 
Waltera. Oficjalnie jako powód aresztowania po- 
dają pewne ustępy przemówienia. wygłoszonego 
przez Dra Waltera dnia 8 stycznia br. w Glatbach. 
Przypuszczalnie chodzi «u jednak o akcję przeciw 
związkowi Bnej-Brith. w ramach ogóirej kampauji 
przeciw wolnomularstwe. aczkolwiek związek 
Bnej-Brith jest stowarzę-zeniem czysto humanitar 
nem, bez jakichkolwiex tajemniczych obrzędów. 


| ZZ, Á IDZ OZZIE 


Apel adwokatów -Żydów 


Berlin. (ŻAT). W prasie żydowskiej w Austrji u- 
kazało się oświadczenie adwckatów-Żydów, którzy 
jako b. żołnierze frontowi odzyskali prawo wystę- 
powania przed sądami niemieckiemi. W oświadcze- 
niu tem adwokaci apelują o popieranie ich przez 
społeczeństwo żydowskie. Nawet Żydzi, powie- 
dziane. jest w apelu, wzbraniają się przed powie- 
rzaniem swych spraw adwokatom-Żydom w oba- 
wie, że adwokaci żydowscy, aczkolwiek oficjalnie 
restytuowani w prawach adwokackich, nie mają, 
w panujących warunkach, szans wvygrywania po- 
wierzanych im spraw w Eądach niemieckich, Auto- 
rzy apelu zapewniają, ża obawy te są bezpodsta- 
wne, gdyż restytuowani w prawach adwokaci ży- 
dowscy są lojałnie traktowani we wszysktich in- 
stancjach sądowych, wobec czego inieresenci nie 
powinni mieć żadnych skrupułów przy powierza- 
niu swych spraw tym adwokatom, 


NOWE PRZEPISY WALUTOWE. 

Berlin, 4. 3. (ŻAT). Departament walutowy 
rządu Rzeszy wydał nowe przepisy, dotyczące wy 
wozu kapitałów z Niemiec przez emigrantów. We- 
dle tych przepisów dopuszczalny jesz: wywóz ca- 
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ŁEKARZ DOMOWY. 

PRZEGLĄD SPORTOWY, 


łego mienia, przyczem 26 procent wartości ulegą 
zajęciu na rzecz skarbu państwa, 


wieczór sederowy dla wszystkich 
ydów w Niemczech 


Berlin, (ŻAT). Związek gmin żydowskich w Pra 
sach wystosował do wszystkich gmin okólnik w 
sprawie podjęcia kroków dla zorganizowania ode 
powiednich uroczystości świątecznych w nadcho- 
dzące święta Wielkanocne. 

Pesachowy Seder, powiedziane jest w okólniku, 
jest par excellence uroczystością rodzinną, to też 
jest w najwyższym stopniu pożądanem, aby w każ 
dym domu żydowskim zoddzielna były odprawiane 
ceremonje sederowe. Należy dbać o to, by uczta 
sederowa została odprawiana w możliwie najwięk- 
szej liczbie rodzin żydowskich, Należy skłaniać 
obeznanych z ceremonjałem sederowym Żydów, 4 
by zapraszali do siebie na wieczór sederowy! 
swych nieobeznanych z tym ceremonjałem krewi 
nych i znajomych, i należy dbać oto, by w kaźdym 
domu żydowskim znalazł się conajmniej jeden 
mężczyzna, kótryby umiał celebrować uroczystość 
wieczoru sederowego. 


| Służba zdrowia w Berlinie 
„judenrein“ 


Berlin. (ŻAT). Narodowo-socjalistyczny komi- 
sarz dla spraw zdrowia publicznego w pruskiem 
ministerstwie spraw wewnętrznych dr. Conti 
stwierdza w „Völkischer Beobachter', że cała mu 
nicypalna służba lekarskc-sanitarna w Berlinie zo 
stała już prawie całkowicie „odżydzona*, Wpływy 
żydowskie, pisze dr. Conti. zostały już prawie kom 
pletnie wyplenione z berlińskiej służby zdrowia 
publicznego. Z drugiej jednak strony, uskarża sią 
dr. Conti, Żydzi są jeszcze w dalszym ciągu silnie 
reprezentowani w prywatnej praktyce lekarskiej wi 
Berlinie. W Berlinie praktykuje ogółem 6.200 le 
karzy, wśród których nie-Aryjczycy stanowią 5 
proc. Opierając swe obliczenia na danych z dnia t 
października 1983 r., dr, Conti stwierdza, że w koń- 
cu ub. r. odsetek lekarzy-żydów w obsłudze pry 
watnych Kas Chorych w Berlinie wynosił aż 60 
procent. Dr. Conti przemilcza jednak fakt, że więk 
szość lekarzy-żydów została po październiku usu- 
nięta z Kas Chorych w Berlinie, aczkolwiek w li- 
cznych wypadkach odnośne stanowiska pozostały, 
do dziś nieobsadzone. 


Nieudały zamach bombowy podczas 
uroczystości japońskiej w Szanghaju 


Londyn 4. 3. (L). Podczas obchodu ku czci po- 
ległych żołnierzy japońskich w walkach pod Szan 
ghajem, w którejto uroczystości wzięli udział po- 
seł japoński w Szanghaju i wielu wyższych ofice- 
rów japońskich, dokonane dziś w Szanghaju za- 
machu bombowego. W chwili, gdy poseł wkroczył 


na trybunę, celem wygłoszenia przemówienia, pė- 
wien osobnik: rzucił bombę, która jednakże nie wy, 
buchła. Sprawca usiłował zbiec, został jednak u- 
jety. Jest nim pewien Koreańczyk, członek Kore 
ańskiej organizacji ierorvstycznej. 


wir. Z 
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LIST Z PARYZA 


"NOWY DZIENNIK“ wtorek 6 ITI 1984 


(Od specjalnego korespondenta „Nowego Dziennika“) 


Paryż, koniec lutego 

Przed dziesięciu miesiącami — w maju 1933 — 
w chwili gdy byt Trzeciej Rzeszy został już de- 
finitywnie ugruntowany, miałem sposobność, wró 
ciwszy z Berlina do Paryża, odbyć dłuższą rozmo 
wę na temat hitleryzmu z śp. Prezydentem Pa- 
włem Painleve. Stał on wówczas, jako prezydent 
honorowy, na czele Zjednoczenia Komitetów Ra 
tunkowych dla Żydów, zbiegłych z Niemiec do 
Francji. Aktualną część wywiadu, którego mi 
wówczas udzielił, opublikowałem w lwowskiej 
„Chwili*. Dziś przytoczyć chcę z tej rozmowy 
tylko jej końcowy ustęp. 

Było to w czasie, kiedy opinja publiczna An- 
glji, z racji wizyty p. Alfreda Rosenberga w Lon. 
dynie, oraz jej czynniki oficjalne, z racji licznych 
ioterpelacyj w Izbie Gmin na temat hitleryzmu. 
manifestowały gorąco swą niechęć do Trzeciej 
Rzeszy, podczas gdy Francja, czyniąc bardzo wie- 
łe dla ulżenia doli emigrantów niemieckich, ogra- 
miczała swą aktywność do tej czysto filantropijnej 
akcji, nie korzystając z żadnej z nadarzających 
eię sposobności, by w sposób mniej lub bardziej 
ołicjalny — bądźto w Izbie Deputowanych, bądź 
też przez usta któregoś z swych czołowych poli- 
tyków — podniósł protest przeciw barbarzyń- 
etwom Hitlera. Postawiłem tedy panu Painleve py- 
tanie, czemu przypisać należy tę powściągliwość 
Francji. 

~- Rzecz prosta— odpowiedział mi — że nikt 
we Francji, oprócz nielicznej garstki utopistów 
rojalistycznych, nie zajmuje wobec hitłerowskiego 
ąutysemityzmu stanowiska mniej zdecydowanego 


od wszystkich stronnictw politycznych angiel- 
akich. Jeżeli jednak nie wyciągamy z naszego 


oburzenia żadnych konsekwencyj politycznych i 
nie protestujemy przeciw okrucieństwom Trzeciej 
Rzeszy tak głośno, jak Anglja, dzieje się to dła- 
tego, iż jako tak zwani „odwieczni wrogowie" 
Niemiec, zachować musimy w tej chwili pewien 
umiar. Każdy nasz protest uważanoby bowiem za 
manewr polityczny, insynuując nam, że korzysta 
my ze sposobności, by podburzyć opinję Eur py 
przeciw hitleryzmowi tylko w naszym własnym 
interesie. Niemniej jednak mogę pana zapewnić. 
że nietylko moi przyjaciele polityczni z lewicy, ale 
wszyscy, nawet prawicowi politycy francuscy, £4, 
już choćby z racji swego zgoła odmiennego, reali- 
stycznego światopoglądu. przeciwnikami wsz 
kiej „filozotji* hitlerowskiej, przeciwnikami: „ra 
sizmu“ i oczywiście przeciwnikami ekspansywnej 
polityki, którą Hitler wyłożył niedwuznaeznie w 
swem programowem dziele „Mein Kampf“. 

W krótki czas później miałem sposobność prze 
konać się o słuszności tych wywodów Prezydenta 
Painleve, skoro szereg polityków centrum i pra- 
wicy — a na ich czele b. mnistrowie Flandin i 
Rollin — urządzili w Paryżu protestacyjny mee 
ting prawicy francuskiej w obronie prześladowa- 
mych Żydów i przeciw całej ideologji  hitlero- 
wskiej. y 

Te wspomnienia z przed roku niespełna przy- 
szły mi na myśl w tych dniach. skoro na półkach 
księgarskich Paryża pojawił się francuski prze- 
kład hitlerowskiego „Mein Kampf“. 

Pod tytułem „Mon combat* widnieje 
marszałka Lyautey: „Każdy Francuz powinien 
tę książkę przeczytać”. Nie wątpiąc, że jeśli nie 
każdy Francuz, to w każdym razie bardzo wielu 
a nich, zastosuje się do tej wskazówki marszał 
ka, zadałem sobie pytanie: jakiego przyjęcia do- 
gna we Francji ta książka: czy przyczyni się ona 
do utwierdzenia narodu francuskiego w jego nis- 
chęci do hitleryzmu, czyteż zdoła przekonać czytel 
ników o słuszności swej ideołogji? 

Jaz wisdomo sabronił „Führer“ swego czasu 
Rómaczenia tej bihlfi nacjonalsocjalizmu na obce 
Zęzyx| Czyżby obocnio zmienił był swój zakaz ! 
pozwolił wyuać ją == i to właśnie we Francji, 


epigrai 


którą jak wiadomo „traktuje w swem dziele nie- 
tylko nienawistnie, ale wręcz z obraźliwą poga - 
dą? Byłaby to — jak na męża stanu — szczegól- 
na nieopatrzność! 

Ale nie. „Mon cembat* wyszedł w języku fran 
ceuskim bez upoważnienia autora. Towarzystwo 
wydawnicze „Les Nouvelles editions latines“, któ 
rego nakładem rzecz się ukazała. usprawiedliwia 
to pogwałcenie praw autovskich w następujneej 
przedmowie: 

„Słowa i pisma człowieka, zajmującego się dzia 
łalnością publiczną, należą do publiczności. A sk 
ro rzuciło się jakiemuś narodowi prosto w twarz 
tak niedwuznaczne grożby, nie posiada się mora- 
nego prawa, by mu uniemożliwić poznanie ich. 
Ponadto — i to trzeba z uznaniem pudkreślić -— 
nie jest Hitler człowiekiem interesu i nie napi- 
sał swej keiążki poto, by na niej robić pieniądze 
Jeżeli sprzeciwia się rozpowszechnianiu jej we 
Francji, czyni to dlatego, że uważa jej publikacji 
za niekorzystną dla swej polityki. I właśnie dla 
tego my — uważamy ją za korzystną dła nas. 
Toteż chyba autor wybaczy nam, że zapewniamy 
sobie tę korzyść zapomocą gwałtu — który, po- 
nadto, jest wszak metodą typowo niemiecką...“ 

Można mieć wprawdzie pewne zastrzeżenia na 
temat tego argumentu, że chociaż Hitler nie napi- 
sal swej książki dla pieniędzy, nakładev francu 
sey mają prawo robić na niej dobre interesy. 
Przypuszczalnie bowiem taksamo jak Hitler. pi- 
sząc ją, miał nietylko dochody na względzie, tak 
oni, wydając ją, mieli na względzie nietylk cele 
ideowe i zaiówno na idealiżmie Hitlera, jak i na 
jego ideologji grubo się obłowią. Zresztą, rezygnu- 
jąc swego czasu ostentacyjnie z poborów, kancele- 
rza, cświadczył Hitler, że czerpie swe dochody z 
pracy pióra... (Nawiasem inówiąe: radzibyśmy wie- 
dzieć jak się ma rzecz obecnie z tą rezygnacją?) 

Ale polityczna strona argumentacji nakładców 
francuskich wydaje się dużo donioślejsza 
wbrew wszelkim paragrafom prawa autorskie- 
zo — nikt nie może odmówić jej tej moralnej 
słuszności, która czasem przeważu nawet wszelkie 
objekcje prawne. To że „bezprawie mcże być 
moralne*, musi chyba właśnie Hitler przyznać 
bez zastrzeżeń. 

Te ideologiczne powody, które skłoniły firmę 
nakładczą „Les nouvelles editions latines“ do 
wydania tej książki, warto poddać nieco bliższej 
unalizic. Owóż jest to firma, mająca jak niema! 
każde przedsiębiorstwo we Francji — a zwląszcza 
jak każda firma wydawnicza — swe wyraźne za- 
barwienie polityczne: w tym wypadku dość mo- 
cno prawicowe. Z wywiadu, który jeden 2 tluma- 
czy — p. Gaudefroy-Damombynes — udzielił jed- 
nemu z najpoważniejszych współpracowników naj- 
poważmiejszego dziennika francuskiego „Le 
Temps“, a mianowicie panu Raymundowi Millet 
można te ideologiczne powody wydania .„Mon 
combat“ poznać dość niedwuznacznie. 

Krytykując „mgliste konstrukcje filozoficzne 
Hitlera na temat aryjskości i człowieczeństwa wo- 
góle“ i krytykując oczywiście jego zażartą franks- 
fobję, wygłasza tłómacz, uznawany we Francji 
jako świetny znawca Niemiec, coraz bardziej roz- 
powszechniające się we Francji przekonanie, że 
„Hitler nie jest większym wrogiem Francji, niż 
nim był Stresemann. ani nie jest mniejszym patrjo 
tą, niż nimi byli Niemey. noszący etykietkę cen- 
trowców, lub socjal-iemokratów*. 

„Hitler — powiada tłómacz — nie wprowadził 
do zagranicznej orjentacji Niemiec niczego nowe- 
go. Zdaje mi się, że nie zagalopuję się, twierdzą. 
że ograniczył się tylko do ujawnienia tego wszyst 
kiego. co dla niedowidzącej Francji pozostawał 
dotąd ukryte. Toteż skłaniam się do tego. by tę 
moralną stronę fenomenu Hitler rozważyć przed 
tamtą". 

Jakże cię tedy przedstawia, poza stroną poli- 


| == 
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tyczną, ta moralna strona fenomenu „Hitler“? 

Pan Gaudefroy-Demombynes pieje przedewszyst 
kiem hymay na cześć rzekomej ofiarności każde- 
go Niemea dla dobra publicznego i choć stwier- 
dza, że takie poddanie się jednostki prawom ko: 
lektywizmu sprzeczns jest z naturą francuską. sta , 
win je jednak współczesnej Francji za przykład, 
który, choć może dla niej w całej pełni nieosią-' 
galny, powinien jej w kaźdym razie przyświecać. 

Na temat tej oeloinej ofiarności każdego Niem 
ca dla dobra publicznego, musimy temu znakomi' 
temu znawcy Niemiec, jakim jest ponoś p. Gaude- 
froy-Demombynes, postawić w odpowiedzi — ży- 
dowskim zwyczajem — pytanie: czy nie zauwa- 
żył pan, panie znakomity znawco, že od czasu 
zwycięstwa Hitlera etronnicy jego zostali szcze- 
gólnie suto za tę ofiarność zapłaceni nadaniem im 
setek tysięcy posad rządowych, wytrzebiepiem 
całej konkurencji gospodarczej nietylko żyđo- 
wskiej, ale riehitlerowskiej wogóle, usunięciem 7 
zawodów wolnych wszystkich niearyjczyków i 
marksistów, lub tak zwanych marksistów itd.. itd? 
I czy sądzi pan, że te dziesiątki miljonów adheren- 
tów Hitlera, które przyłączyły się do jego ruchu 
na pięć minut przed zwycięstwem, nie liczyły z gó 
ry na ten rewanż? Że uczyniły to istotnie jedynie 
z ofiarności dla dobru publicznego?! 

Niewątpliwie: w bardzo wielu państwach czerpią 
partyzanci stronnictw rządowych korzyści z zwy 

cieskiej walki, którą wszczęła garść naprawdę orlar 
nych, czystych i szlachetnych idealistów. Ale ma- 
sowy przypływ stronników Hitlera. który zaczął 
się w chwili, gdy nie ulegało już wątpliwości, że 
stronnictwo jego zwycięży, nie ma w sobie równe- 
go w historji żadnego kraju. Byłem w owym 
czasie przez blisko pół roku w Niemczech i mógł- 
bym przytoczyć bez liku przykładów znanych «ni 
z autopsji. Przedewszystkiam jednak wystarczy 
przejrzeć wyniki kilku ostatnich wyborów do 
Reichstagu, by sobie ten masowy akces Niemeów 
do zwyciężającej wówczas partji uprzytomnić. 
Nastał on w chwili, gdy pod rządami Schleichera, 
albo von Papena, przynależność do partji hitle- 
rowskiej nie groziła już najmniejszem ryzykiem i 
nie mogła być poczytana za żadną ofiarność. 
Przeciwnie: bohaterstwem i ofiarnością jest, i 
wówczas już była, przynależność do stronnictw 
demokratycznych, czy choćby do centrum. 

Ale to nie wszystko. Nietylko ta' ofiarność nie- 
miecka powinna, zdaniem tłómacza, świecić Fran 
cji przkładem, ale i kult eiły. Jaka to siła — © 
tem zaświadczy jeden zwrot z cytowanego wywia- 
du. Mówiąc o podziwie Niemców dla tej siły. przy 
pomina p. Gaudefroy-Demombynes pogardę, jaką 
żywili Niemcy dla dotychczasowej „gnuśności* 
francuskiego narodu: 

„Się oporu, jaki przeciwstawialiśmy ich armji 
przez cztery lata, przypisywali amunicji, dostar- 
czonej nam przez Anglję i Stany Zjednoczone. 
Przypominam panu tę pogardę tylko poto, by 
powtórzyć panu uwagi Niemeów, którzy znajdo- 
wali się w Paryżu w dnin 6 lutego roku bieżące 
go. (Dzień rewolty na placu Concorde). Mówili 
oni, że energja przeciętnego Francuza podczas 
walk i po walkach wzbudziła w nich nagle zaufa- 
nie w przyszłość naszego narodu...“ 

Tutaj więc wyłazi szydło z worka i zamyka cię 
krąg rozważań: E 


propagandowe dzieło nacjonal-socjalizmu ma 

się stać propagandą obudzenia „ofierności* i 

„Sily“, tak pojętej, jak pojmuje ją francuska 
prawica. 


Nic to, że Hitler nazywa w swem dziele naród 
francuski narodem bękartów. „skazanym na zmu- 
rzynienie*. Narodowcy francuscy — i to bynsj. 
mniej nie ci z najskrainiejszej prawicy, ale ci, 
którzy. jak „Le Tempe", przedstawiają ów naj- 


(Dokończenie na stronie przedostatniej). 


Nr. 65 „NOWY DZIENNIK" wtorek 6. 11. MŚ a A AREN a a 


Co słychać w Palestynie? 


nocnej Palestyny powstały nowe fabryki, m. inn. 
„„L n ogi, NOWE domy, fabryka artykułów kosmetycznych i fabryka nie- 


których aparatów elektrycznych. 
Tel-Awiw. ŻAT). W ci 1933 roku zbudo- 
mano aa terenie Pa EEE drogi bite o łą- 0 pokój w dziedzinie pracy 
cznym obszarze przeszło 50.000 m. kw. Budowa Jerozolima, (ŻAT). Specjalna komisja Waad- 
dróg, ulic i przecznic kosztowała w okresie spra- | Haleumi w składzie pp. Samuela Zuchowickiego. 
iwozdawczym 38.000 f. szt. Obecnie Tel-Awiw po | Dawida Remeza i Supraskiego opracowała projekt 
miada 279.126 m. kw. dróg i ulic, zaj rowadzenia stałego arbitrażu w pra- 
Í W styczniu 1984 wydział budowlany magistra- | cy w Palestynie. Projekt ma być przedstawiony 
|! $a tel-awiwakiego udzielił 172 zezwoleń budowla- | w najbliższej sesji Asefath-Haniwcharim i prze- 
zych na zabud ja o iącznej liczbie 947 ubika- | widuje stały organ arbitrażowy dla regulowania 
wyj mieszkaniowych i 17 lokali handlowych. Ob- | sporów między pracodawcami a robotnikami, Głó- 
szar nowych zabudowań przekroczył w miesiącu | waa zasada, na której projekt komisji się opiera, 
sprawozdawczym 32.000 m. kw. Odnośne dane za | polega na „poszanowaniu prawa do pracy każde- 
styczeń 1988 wyrażały się cyframi: 184 zezwole- | go robotnika-żyda bez względn na jego zapatry- 
nią badowlane, 596 ubikacyj mieszkalnych, 21 lo- | wania partyjne lub polityczne, oraz zaopatrywania 
kali handlowych na obszarze 20.485 m, kw. w pracę wyłącznie za pośrednictwem  zorganizo- 
Komisja dla nadawania nazw nowym ulicom | wanego autorytatywnego biura pracy“. Lokalne 
zatwierdziła m. inn. następujące nazwy nowy 'h | biura podlegają nadzorowi i rewizji Centralnego 
wio Tel-Awiwu: Raszi (stynny komentator Bib ji | Biura Pracy złożonego z 9 członków po trzech z 
i Talmudu), Hagro (gaou z Wilna). Samuel Hi- | ramienia pracodawców i pracobiorców oraz trzech, 
nagid, Zadok Hakohen, prof. Herman Schapiro. | wybranych przez przedstawicieli oba stron. Projekt 
dr. Ludwik Zamenhof, Michael Erlanger, Jehoasz. był przedmiotem dyskusji na posiedzeniu Waad- 
dr. Józef Chazanowicz, Menasze ben Israel, Am | Haleumi, który przekazał go różnym zainteresowa 
Israel Chaj (Naród Izraela żyje), Nezach- Israel, nym organizacjom celem poczynienia swych uwag 
„Al Paraszath Drachim“, Sabbatha-Israel, Ruth, | do tego projektu. 
Szoftim (Sędziowie), Nebiim (Prorocy), Joel. Ko- 
gija w Ay nowy przewodnik po Tel-A- IMIORACJA MLODZIEŻY DO PALESTYNY 
Jer: zolima (2A!) Na okręcie „Martha Was- 
bynglon" przybyło do Palestyny 380 dzieci, w tem 
13 z Niemiec Tym samym okrętem przybyło do 
Palestyny 30 ci:aluców Agudas Izrael. 


BLISKO TRZY MILJONY SKRZYNEK 
OWOCÓW CYTRUSUWYCII 
Jerozolima (ŻAT) W ciągu bieżącego sezonu 
do trzeciego tygodniia lutego w Palestyny eks- 
portowano przeszło 2,990,000 skszyń owoców cy- 
trwowych, w tem blisko dwa miljony via Jaffa, 

ruzię zaś via Haifa 


BRYTYJSKIE PRZEDSTA WICIELSTWO 
PRZENIESIONE Z BAGDADU DO HAJFY 


Hondyn (ŻAT) Na ostalniem posiedzeniu Izby 
Gmin przedstawiciel rządu zakomunikował, że 


St. 3 


Od futra drukuiemy 


Listy z nasze: Wycieczki! 


Palestyńskiej 
pióra naszegó współpracownika 
Dra Z. Silberpfenniga. 


ciekać w pole, zmacząc drogę śladami krwi, bucha- 
jącej z okropnej rany. Po przebiegnięciu około 150 
metrów, niesaczęśliwy, bezrobotny, padł nieprzyto- 
may z upływa krwi. 

Towarsysso pracy, przenieśli go w manie niepsnyg 
toranym do szpitala botuiczsego w Piaśnikach 


„A ONA BIEGLA NAGO, BY DOSTAĆ SIĘ DQ 
..SZPITALA. 

Na jednej s ulic śródznieścia w Łodzi jaścać złe. 

da dziewczyna, nie baceąc na mrós, rozebrała sią. 

i poczęła tańczyć i śpiewać. Połioja poło 


wczynę do komisarjatu, skąd skierowano ją nar 
stępnie do zakładu dla umysłowo chorych w Ko- 
ohbanówku. Połicja była przekonana, że apis, 
na go na ulicy, daiewcayna jest umysłowo Chora. 
Ustalono, że była to bezdomua i bezrobotaa Marja 
Kałieka, - 

Po paru dniach jej pobytu w sspitała lekarza. 
stwierdzili, że Kalicka nie jest umysłowo chora i 
że symulowała stak ezału na ulicy.  Wobe ctega 
wypishno ją z zakładu i przekazano poloj, którą 
za to osobliwe pnsewinienie skierowała sprawą Ka 
lekiej do sądu. 

Na przewodzie sądowym Kaloka tłómaczyła 
cię, że była bez dachu nad głową, nie miała gdzia 
spać i nie miała co do ust włożyć.  Umnyślnie cię 
więc rozebrała na ulicy i zaczęła tańczyć, mając 
nadzieję, że chociaż przez krótki czas znajdzie się 
w ciepłej i czystej sali szpitalnej i dostanie poły: 
wienie. 

— Przemogłam w sobie wetyd — zeznała Kali: 
cka — i rożebrałam się na ulicy, tańczyłam, śpią 
walam i byłabym jeszcze wybiła kilka szyb, gdyby 
mi nie przeszkodzono. 


Nowe przedsiębiorstwa 
żydowskie 


Jerozolima. (ŻAT). W Hajfie została urucho- 
miona fabryka cygar i papierosów  hamburski:h 
braci De Haas. W Hamburgu fabryka ta istniała 
przeszło 25 lat, Surowiec fabryka sprowadza z Su 
matry, Jawy, Brazylji i Hawanny, Bracia De Hans 
przystąpili do produkowania specjainego gatunku 
czarnych cygar. Powszechnie spodziewają się, że 
znaczna liczba powstałych ostatnio w Palestynie 
fabryk tytoniowych przyczyni się do wyeliminowa 
nia woiąż jeszcze wielkiego importu zagranicznych 


> 


wyrobów tytoniowych. 


W Zichron-Jakob została przez Żyda niemiec- 


kiego uruchomiona nowa fabryka wyrobów teksty! 


nych. Nadto w kilku innych miejscowościach Pół- 


atleche handłowy poselstwa brytyjskiego w Bag 
dadzie został przeniesiony do Flajfy, skąd też bę- 
czie kierował resortem handlu brytyjskiego za- 
równo w Palestynie jak i w Iraku 


WIADOMOŚCI Z KRAJU 


ZAKŁADY ŻYRARDOWSKIE AE JY W. 
UKARANE. 


W jednym z dzienników warszawekich czytamy: 
Rewizja buchalterji biur Zakładów Żyrardów- 
skich epowodowała nałożenie z kolei grzywny na 
„Żyrardów* za przekroczenie przepisów o opła- 
tach stemplowych. Ujawniono, że nie została na- 


tonniere". Jak wiadomo, umowa ta jest przedmio- 
tem rozważań Sądu Handlowego w Warerswie : 
spowodować może mianowanie komisarza rządo- 
wego dia Zakładów Żyrardowakich. Grodzka Isba 
Skarbowa stwierdziła uszcmuiplenie opłat stempla- 
wych, osiągając około 100.000 zł, wobec czege wy 
mierzono Zakładom Żyrardowakim grzywnę w wy 
gokości pół miljona złotych. 

B. BURMISTRZ ZDEFRAUDOWAŁ.. PRĄD. 

„I. K. C.“ donosi z Żywca: Przed niedawnym 
czasem przeprowadziła elektrownia miejska koun- 
trolę instalacji elektrycznej na terenie swojego 34- 
sięgu i w wyniku tej kontroli stwierdzila, że p. 
Piotr Bielewicz, ongiś burmistrz m. Żywca, od r. 
1992, t. j. od czasu urządzenia sobie aparatu Ta- 


sobie monterów  elektromonter Stanislaw Stasie- 
wicz, na polecenie p. burmistrza. W każdym razie 
tmteljsza elektrownia miejska poniosła praes to 


szkodę, tracąc w niniejszym wypadku dochód za 
zwżycie prądu w wysokości, która ściśle nie da się 


ustalić. a przypuszczalnie dosięgnie tysiąca zło- 
tych. 


W wyniku wszczętych dochodzeń oskarżono p. 
Bielewieza o kradzież prądu elektrycznego, żaś e- 
iektromontera Stasiewioza o udzielenie mu w tem 
czynnej pomocy. Rozprawa przeciwko obu wymie 
mionym, która odbędzie się prawdopodobnie w bie 
żącym miesiącu, budzi ze względu na osobę byłe- 
go burmistrza zrozumiałe powszechne zainterego- 
wanie. 

BIEG Z ODCIĘTĄ RĘKĄ. 

Bezrobotni górnicy ná terenie Górnego Sląska, 
nie mogąc doczekać się zatrudnienia ich na kopal- 
niach, chwytają się wezelkich środków, by ulżyć 
ewej nędzy. Jednym z popularnych sposobów zda 
bywania środków do życia jest kradzież węgla z 
pocişgu. 

Podczas wyprawy na węgiel na teren kolejki 
wąskotorowej między Lipinami a Chropacaowem 
wydarzył sią onegdaj tragiczny wypadek, który na 
naocznych świadkach wywarł wstrząsające wra- 
żenie. 

Zygłryd Leitmund, 23-letni bezrobotny z Lipin, 
wybral się wraz z kolegami na tor kolejowy, aby, 
„zaopatrzyć sig“ w węgiel. Grupa węglokradów 
wekocżyłs na wagony. Leitmund stracił jednak ró 
wnowagę i dostał się pod koła pociągu, które od: 
cięły mu prawą rękę. 

Krzycząc z bólu jak oszalały, Leitmund ostat- 
nim wywiłkiem zerwał się na nogi, chwycił leżącą 
na szynach pokrwawioną odciętą rękę i począł u- 


Po tych zeznaniach sąd wziął poi uwagę nið- 
zwykłe motywy, które pchnęły Kaliską do sza: 
leńczego czynu i skazał ją na dwa tygodnie are 
sztu z zawieszeniem. 


DZIKI NA ULICACH CZORTKOWA 


„Chwila* donosi z Czortkowa: W piątek 2- 
tm. o godz. i2-tej w pół zjawiły cię 3 dziki ke 
ulicach Gzortkowa, które wywołały niemałą 
sscję oraz panikę. Rozpoczęła się gonitwa i strza 
lsnna zarządzona przez policję, wojskowość 
oraz przechodniów. Ponieważ gonitwa odbyła 
w samem centrum miasta, przeto ściganie - 
ków było utrudnione, a choć pdea dzik zowtał 
przez st poster. Śmiglina postrzelony, to jedne- 
kowoż udało im się schronić do t. zw. „Czacnega 
lasu", skąd też prawdopodobnie przybyły. 

Największy odyniec biegł główaą ulicą Mia. 
kiewicza. Ścigany przez tłum ludzi. W 
chwili czując się osaczony ze wszystkich 
rzucił się całą siłą na ogrodzenie żelazne budym 
(ku sąędoóweżo. W tej chwili przechodzący każ 
| włościanin rzucił się na dzika i zdsiełł go 
| giem przez głowę, jednakże nie zdołał go 
szyć, zwierz rozjuszony rzucił się ma 
blami rozpruł mu ubranie raniąc go lekko. 
chodzący przypadkowo oficer RÓP'u oddał 
z rewołweru a >" dzik „zmierzył się 
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DZIŚ W KATOWICACH: : 
Kinoteatry: Capitol: „Halka“, Oaeżho: „W, twos 
ich ramionach“. Coloseum: tai 
Palace: „12 krzeseł“, Rialto: , „Parada Rosani 
stów“ Union: „Nagana“ (TaluBiwall). 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 28 


Sir. $ 


-W samolocie 
bombowym 


Inżynier angielski doko 
nal ciekawego wynalaz- 
ku. Zainstalował on w sa 
molocie aparat, umożli. 
wiający badanie, w ja- 
kiem miejscu opadła zrzn 
cona z samolotu bomba. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 6. I. 1934 


Wszechświat rozszerza sie 


Obserwacje astronomiczne ostatniej doby da 
ły podstawę do postawienia hipotezy o rozsze- 
rzaniu się przestrzennem wszechświata. Kos- 
mos możnaby porównać według tej hipotezy 
do bańki mydlanej, którą jakaś niepojęta siła 
wydyma. 

Jak twierdzą astronomowie, rozszerza się 

tylko wszechświat, ale nie jego poszczególne 
, ezęści. Ziemia, jej satelici, słońce nasze i jego 
mów satelici, a wreszcie i droga mleczna, któ- 
rej nasz system planetarny stanowi cząstkę, nie 
rozszerzają się, Rosną natomiast przestrzenie 
„puste, dzielące jedną drogę mleczną od dru- 
'giej drogi mlecznej, tj. systemy planetarne od 
suwają się od siebie — kosmos rośnie. Nasza 
droga mleczna obejmuje 30 do 40 miljardów 
takich systematów słonecznych jak nasz, A ca 
ły ten systemat, niedający się ująć w grani- 
kach ludzkiej wyobraźni, przedstawia znów w 
Jogromie kosmosu małą tylko jego cząsteczkę, 
g w rodzaju kółka krążącego w bezmiarze. 

Potężne teleskopy przenoszą na czułą płytę 
. lbtograficzna niewyraźne kontury dalekich 
Światów, leżących poza obrębem naszej drogi 
mlecznej. Tak samo jak ona posiadają one mil 
fjardy słońc i planet. Liczba tych dróg mlecz- 
- mych, znajdujących się już w polu widzenia 
majpotężniejszych teleskopów naszych, sięga 
ki miłjonów. Odległość, jaka dzieli naszą 
iąrogę mleczną od najbliższej krążącej w bez- 
qniarze kosmosu innej drogi mlecznej, wynosi 
Prawie miljon lat. To znaczy, iż tyle czasu mu 
Wi zużyć promień Światła, aby przebyć tę prze- 
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strzeń kosmiczną, odgraniczającą dwa systema 
ty planetarne. 

Jak powstała hipoteza o rozszerzaniu się gra 
nic, o rozroście, o „wydymaniu się' wszech- 
świata? Dwaj astronomowie amerykańscy, Hub | 
ble i Humerson, stwierdzili w obserwatorjum 
Mount Wilson, iż dalekie mgławice kosmiczne 
(tzw. drogi mleczne) oddalają się od nas z wiel 
ką szybkością, uciekają przed nami coraz da- 
lej. Czy „bańka mydlana“ kosmosu nie pęk- 
nie kiedyś? Astronomicznie rzecz biorąc, stało 
się to już w kilku miejscach. Otóż ucieczka 
światów od siebie odbywa się tak szybko, iż 
ziejącej między nimi pustej przestrzeni świa- 
iło nie może przelecieć pomimo swej nadzwy- 
czajnej szybkości (300.000 km na sekunde). A 
że świalło jest jedynym łącznikiem między dro 
gami mlecznemi, przeto wszelki związek mię- 
dzy niemi został przerwany. Nigdy już żaden 
promień świalła nie przeniknie z jednego świa 
ta do drugiego. Dzieli je nieprzekraczalna prze 
paść. W tem miejscu bańka mydlana pękła. 
| o REEE > a) 


TURNIEJ TENNISOWY W BEAUILIEU wy- 
grał Austin bijąc pogromcę Hechta Journu 6:0, 6:0 
6:1. W grze pań Yorke pobiła Iłenrotin 6:1, 5:6, 
6:4, w grze podwójnej Brugnen. Journu wygrali 
z Crammem, Klenschrothem 1:6, 6:4, 6:3, 6:4. 

MISTRZOSTWO TATR CZECHOSLOWACKICH 
W WESTEROWIE wygrał Lauer (HDW) z notą 
za bieg, zjazd i skok — 676.5; Lauer wygrał też 
skoki (45 mtr.) Najdłuższy skok poza konkursem 
oddał Norweg Thoensberg — Gl mtr. 


PONIEDZIAŁEK, 5. MARCA, 
Kraków (304.3) 7 Transmisja z Warszawy: ais 
dycja poranna, 11,35—11,40 Program na dzień bie- 
żący, 11,40—11,50 Transmisja z Warszawy: prze-. 
glad prasy polskiej, 11,50-—11,55 Wiadomości bie= | 


Żżące, 11,57—12,05 Transm sygnału czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej, 1205—13 Muzyka popularna E 
ilyt, o 12,30 wia lam. meteorol. i o 1255 dziennič 
południowy z Warszawy, 15,25—15,40 Tarnsm. % 
Warszawy: wiadomości o eksporcie polskim i go- 
spodarcze, 15,40—15,15 Przegląd komunikacyjny, 
15,45—15,55 Transm. z Warszawy, chwilka lotai-i 
cza i przeciwgazowa, 15,55—16.20 Transm. z War- 
szawy: recital skrzypcowy Mieczysława Flieder-- 
bauma, przy fort. prof. Ludwik Urstein, 16,20— 
16,40 Transm. z Warszawy, pieśni w wyk. Zuzan- 
ny Karin, przy akomp. prof. Ludwika Ursteina,, 
16.40—16,55 Transm. z Warszawy, lekcja jęz fran- 
<uskiego — kurs element prowadzi lektor Lucien 
Roquigny, 16,55—17,25 Transm. z Warszawy, re- 
cital fortepianowy Marji Bronsteinówny, 17,25— 
18 Płyty gramofon. (z rewji francuskiej). i8—18,20: 
Transm. odczytu ze Lwowa, 18,20—18,45 Transm. 
z Warszawy, audycja żołnierska, 18,45—19 Płyty, 
gramofonowe, 19—19,05 Program na lzisit następ- 
ny, 19,05—19,2) „Najnowsze wydawnictwa“ omó- 
wi dr. Adam Bar, 19,20—19,25 Rozmaitości, 19,25 
—19.40 Transm. z Warszawy, adzzyt aktualny, 
19,40—19,43 Transm. z Warszawy, wiadomości 
sportowe, 19,43-—19.47 Wiadomości sportowe lo- 
kelne, 19,47—19,55 Transm. z Warszawy: dziennik 
wieczorny. 20—20.02 Transm. z Warsz. „Myśli wy- 
brine*, 20,02—21 Transm z Warsz. muzyka lekka, 
Wykonawcy: ork R. P pod dyr. St. Nawrota i Ta- 
deusz Faliszewwski (piosenki), przy akomp. <udwi- 
ka Ursteina. 21—21,15 Transm. z Warsz. felieton: 
„Za siódma górą, za siódmą rzeką‘ wygł dr. Wi- 
told Rybczyński  21,15—22 Transm. z Warsz 
koncert popałarny w wyk ork. symf. P. R. pod 
dyr J. Ozimińskiego z udziałem Heleny Lipow- 
skiej (śpiew), 22—2230 Muzyka salonowa z płyt 
gramonowych, 22,30—23.30 Transm. z Warsz mu- 
zyka taneczna z dancingu „Adria“, o 23 wiadom. 
meteorol i policyjne. g 
e. 

Katowice (395,8) 15,20 Giełda zbożowa i towaro- 

wa, 19,43 Wiad. sport. ze Shaig 22 Płyty gramof 
. e 

Lwów (377.4) 12,05 Muzyka popul. z płyt, 19.43 

Lokalne wiad. sport. b 
a 

Wiedeń (506.8) 19 e". lekka, 21,45 Recital 

wokalny, 22,80 Muzyka taneczna, 


Medjolan (368,6) 11,45 Kwintet Ambrosiano. 
LJ e . 


Rzym (420,8) 17,30 Tr z Filhar.mqaji. 


BARUCH 


nie poto, aby spaść o dziesięć niżej. 


— Zobaczymy, gdy będziesz zrujnowany, czy twój La 
Rochetoucaułd... 


- Aron, Friedmann i S- ka 


Sb a francuskiego Heleny Hellerówny. 


Umilkł. Ludwik nie odzywał się, utrudniając temsamem 
ojcu wypowiedzenie się. 

— Na szczęście nadarza się nam wyjście z tej sytuacji... 
Wystarczy chcieć... to znaczy, abyś ty zechciał. Fried- 
mann zdołał ocalić swój osobisty, majątek... ale oczywiście 
sie można mu obecnie proponować, by dobrowolnie zwięk 
szył swój udział w spółce... Gdyby jednak Żaklina wyszła 
za mąż, to jestem pewny, że dopomógłby swemu zięciowi.. 
I dlatego pomyślałem... 

Zacinał cię coraz bardziej przy każdem słowie. 

Wreszcie Ludwik się nad nim ulitował: 

— Rozumiem.. wiem, o co chodzi... 

Zapanowało ponowne milczenie. Aronowi wydawało się, 
że nic ma już nic do powiedzenia. Nie pozostało mu nic, 
jak czekać odpowiedzi syna, i upakarzała go ogromnie 
świadomość, że od Ludwika zależał los banku i całej ro- 
dziny. 

— Nie licz na mnie, ojcze! — powiedział wreszcie Lud- 
wik. pie podnosząc oczu. 

— Więc odmawiaszł 

— Pojmujesz chyba, że nie poto starałem się przez dzie- 
sięć iat dostać do takiego towarzystwa, w któwin nie 
bywają nasze koła, zaprzyjaźnić się z Kalphenem de Ne- 
mours | La Rochefoucauldem. by cię ożenić 2 córką Fried- 
mana. Ożenię się, by wapiąć się na wyższy saczebel, 8 


— Nie pleć głupstw, tatusiu... 

— Wzruszaj tylko ramionami... za parę miecięcy prze- 
konasz się, że moja propozycja była jedynem wyjściem... 
ale wówczas będzie zapóźmo... 

— Nie powiedziałem bynajmniej, 
zły... Tylko nie licz na mnie. 

— Więc nie? 

— Nie. 

Szymon Aron podniósł się nawpół z fotelu. Potok wy- 
zwisk cisnął mu się na usta. Pragnął niemal tej ruiny. któ- 
raby ukarała Ludwika za jego egoizm i zuchwałość... 

— Masz przecież Rafała — rzucił obojętnie Ludwik. 

— Nie kpij ze mnie! — krzyknął Aron, lecz epokój syna 
wywari na nim pewne wrażenie i oeunął się ponownie cig- 
żko na fotel. 

— Ami mi to w głowie... wiem, że Żaklina byłaby za 
chwycona,. Wszak twierdzi, że go „odkryła... 

— A ta jego szmata? 

-— Rozwiedzie się z nią. 

m dakto? 

„= Miała kochanków, zanim za niego wyszła. 

-— Zawsze byłem tego pewny. 

-— Ale znam nazwisko jednego z nich i mógłbym mie: 
acwody.... 

Szymon Aron zbliżył się i zapytał azeptem: 

== Dowody? 

m Tak. 


że twój pomysł jeat 


(Gag dalucy zastąpi). 
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Nr. 65 


Harold Ickes — < 


— mimo, że nazwisko jego wydaje się zapewne 
„ Nowaczyńskiemu strasznie śmieszne, jest pra- 
wą ręką Roosevelta i ministrem spraw wewnętrz: 
nych w jego rządzie. I otóż, jak domieśliśmy przed 
kilku dniami, tenże p. Harold Ickes, bynajmniej 
mie Żyd, lecz yankes z krwi i kości, wygłosił nio- 

przemówienie, za które u nas poszedłby 

przed sąd przysięgłych i dostałby parę lat kozy. 
Powiedział bowiem między innemi: 

„Dawne czasy rządów ludzi bogatych i potęż. 
mych na korzyść bogatych i potężnych, a na 
szkodę mas ludowych, minęły bezpowrotnie, Nie 
żyjemy na tym świecie, aby pracować bez wy- 
tchnienia, jak niewolnicy na galerach, na to tyl- 
ko, żeby 80 procent bogactwa narodowego sku- 
piało się w rękach 2 proc. ludności. Nie na to 
żyjemy, aby przechodzić czyściec na ziemi | ege- 
kać na szczęśliwy żywot wieczny po Śmierci. 
Każdy z nas ma usprawiedliwione życzenia, któ- 
re zaspokoić w mięrze rozsądnej mamy pałne 
prawo.. Rewolncja, o którą chodzi, to poprostu 
usunięcie od władzy przedstawicieli bogactwa i 
wyzysku, zastąpienie ich ludźmi, którzy dążą 
do tego, aby kra] nasz stał się wygodnem miej- 
scem zamieszkania dla przeciętnego mężczyzny 
i przeciętnej kobiety... 


Jakoś minęły bez echa te jakże uwagi godne 
słowa. Bodaj czy znalazł się o tem artykuł jakiś 
w „Robotniku* i „Naprzodzie”, Harold Ickes bə- 
wiem do II. Międzynarodówki nie należy. Wręcz 
przeciwnie, jest ministrem rządu najbardziej „ka- 
„pitalistycznego" na świecie. Natomiast przemówie 
miu jego poświęcił kilka uwag fejletonista prasy 
„czerwonej“, podpisujący eig pseudonimem Ixion, 
którego styl i inteligentny sposób ujmowania oma 
wianych zjawisk dziwnie przypomina redaktora 
nieboszczki „Epoki“. 


Gdyby przed wojną — pisze Ixion — minister 
jakiegoklwiek państwa wyrzekł słowa podobne, 
przestałby być ministrem tegoż dnia. Dużo, nie- 
zmiernie dużo musiało się złożyć na to, żeby 
członek gabinetu prezydenta Roosevelta mógł u- 
derzyć w ton,. Karola Marxa. Oczywiście, mini. 
ster Stanów Zjednoczonych nie ma na myśli re- 
wolucji socjalnej, o czem zresztą sam zapewnia. 
wszelako postulaty takie, jak „usunięcie boga 
tych i potężnych“ od władzy i wpływu na wła- 
dzę, potępienie wyzysku, troska naczelna o do- 
bro przeciętnego człowieka, zlekceważenie wizji 
szczęścia na tamtym świecie — to motywy, któ 
re tak niedawno uchodziły za „wywrotowe“ i n'e 
mogłyby się odezwać w mowie członka rządu, 
gdyby.. Tu należałoby przypomnieć wszystkie 
wielkie wydarzenia lat ostatnich, wszystkie 
wstrząsy, przewroty, reformy, nowiny politycz- 
ne naszych czasów, które przeorały psychikę po 
kolenia, czyniąc z idei dawniej „utopijnych* r" 
cje elementarne, prawdy najprostsze i upowsze 
chnione... 

«Slowa p. Harolda Ickese Świadczą, że pew- 
ne elementarne postułaty sprawiedliwości społe- 
cznej przeszły z nlicy do ministerjalnych gabine 
tów. I tu więc, w tych gabinetach, wzmocniło się 
poczucie rzeczywistości dzisiejszej, wzmógł się 
niepokój o rzeczy najważniejsze, Niepokój ten 
znajduje wyraz w różnych państwach rozmaity 
— rzadziej rozumny i eelowy, częściej opaczny 
ł prowadzący na bezdroża, lecz wszędzie daje 
znać o sobie, jako signnm temporis najbardziej 
wymowne. 


Pytanie na marginesie: jaki wyraz znajduje ten 
„niepokój o rzeczy najważniejsze" — u ñas, w Pol 
sce. „Rozumny i celowy“, czy „opaczny i prowa- 
dzący na bezdroża”? Ciekawy temat do dyskusji. 
| Z LR WE PRE OO TEE ZE | 


Rozpowszechniajie „OWY DZIENNIK 


EE —— 


Dlaczego mają jeszcze skrzypieć 


szubienice ? 


Podczas dyskusji sejmowej nad budżetem mini- 
sterstwa sprawiedliwości zapowiedział p. minister. 
Michałowski rychłe zniesienie eądów doraźnych 
w Polsce. Przypadek zrządził — a może nie tylko 
czysty przypadek? — że niemal równocześnie dwa 
pisma obozu rządowego gorąco poparły zapowiedź 
p. ministra, co chyba najlepiej świadczy, jak bar- 
dzo instytucja sądów doraźnych jest niepopularna 
wśród społeczestwa. Swoją drogą, na przykładzie 
Austrji przekonano się dopiero o całej ohydzie e4- 
downictwa doraźnego, 

Fejletonista „Expressu Porannego“ pisze: 


Minister sprawiedliwości zapowiedział rychłe 
zniesienie sądów doraźnych. Czas najwyższy. 
Nawet ci, którzy są zwelennikąmi tej okropnej 
instytucji, muszą uznać, że zbyt długotrwałe 
działanie sądów doraźnych przeczy samemu ich 
założeniu. Skoro mają to być sposoby wyjątko- 
we, cel sam wypacza się i przeczy zamiarowi, 
jeśli owe sposoby stosuje się zbyt długo. Zanika 
wówczas w społeczeństwie poczucie grozy pro- 
cedury wyjątkowej. Skutek niebezpieczny: przy: 
zwyczajanie społeczeństwa do metod okrutnych 
przytępianie normalnej wrażliwości. 


W tej samej sprawie zamieszcza sanacyjny „Ku 
rjer Poranny“ artykuł wstępny pod wymownym 
tytułem: „Czas znieść sądy doraźne". Czytamy 
tam: 

Niewiadomo dlaczego — w Polsce , najspokoj- 
niejszym kraju, skrzypieć mają szubienice, mno 
żyć się ma ilość długoletnich skazańców, bez ża- 
dnej słusznej potrzeby wykreślonych z życia, za- 
tłaczających więzienia. Z przeświadczeniem, że 
właśnie bardzo surowa represja poprawia stan 
moralny społeczeństwa, wiedza kryminalna roz- 
stała się już bardzo dawno. Jeżeli już ta wiedza 
oparta zresztą na wieloletnich doświadczeniach, 
ma zostać zakwestjonowaną, to powiedzmy: że 
jeżeliby nawet dla pewnych przestępstw, szerzą 
cych się nagminnie, jak naprzykład rozboje i 


| Z iw an) 
Km czci Tomasza Edisona 


W stanie amerykańskim New Jersey stanąć ma 
olbrzymi pomnik ku czci Tomasza Edisona, ge- 
rjalnego wynalazcy. Obelisk wysokości 120 m, za- 
kończony będzie u góry dwiema dłońmi, dzierżą- 
cemi płonący globus. U stóp pomnika stanie wiel- 
ki posąg Edisona. Pomnik kosztować będzie 2 mi- 
ir - ljony dolarów, , ; 


morderstwa rabunkowe, w pewnym momencie 
surowa i szybka represja mogła stanowić skute- 
czne remedjum, to tylko przy działaniu na krót- 
ką metę. 

Jak wszelkie działanie silne, jest ono skutecz- 
ue dopóty, dopóki psychika ludzka czuje się za- 
skoczona i zagrożona. Środek wyjątkowy traci 
ewą moc z chwilą, gdy psychika człowieka do 
niego przywyka. Dzieci bite i karane cieleŚnie, 
tracą po pewnym czasie wrażliwość na karę. Nie 
stają się przez to lepszemi. Człowiek dorosły, je- 
śli chodzi o wartość wychowawczą kary, nie ró 
żni się niczem od dziecka. 

Jeśli teraz, w najspokojniejszym czasie, zosta 
nie zużyty ten wyjątkowy środek zagrożenia, 
jaklem jest sądownictwo doraźne, jeśli stępi stę 
wrażliwość nań psychiki ludzkiej, cóż pozosta- 
nie jeszcze na wypadek okoliczności naprawdę 
wyjątkowych? Czem jeszcze i czemże więcej mo- 
glibyśmy zagrozić, chcąc się utrzymać w grani- 
cach jakiego takiego prawa? 


Artykuł kończy się następującą konkluzją: 


Normalizacja stosunków w Polsce powinna 
być zaczęta od zniesienia sądownictwa doraźne- 
go. Miejmy nadzieję, że w najbliższej przyszło- 
ści tak się stanie. 


Miejmy nadzieję, że tak się w najbliższej przy- 
złości stanie. Choć — naprawdę nie mamy zamia- 
ru nikogo w najbliższym czasie zamordować... 


„Pion* „kończy“ Słonimskiego 


Idzie teraz skoncentrowany atak literatów i pu- 
blicystów obozu rządowego, skierowany przeciw 
ko Antoniemu Słonimskiemu. Istna krucjata, da 
której zmobilizowano najtęższe głowy: Tadeusz 
Święcicki, Skiwski (cóż za głowa!), teraz znowu 
sam Irzykowski, mający dawne porachunki z au- 
torem „Rodziny“, wsiada na niego z całym impe- 
tem, posuwając się — o ironjo! — do tak uszczy: 
pliwej uwagi, jak ta, że „Słonimski powinienby n4 
leżeć do „machabeuszów Żabotyńskiego*. To sig 
wybrał! 

Trudno przytaczać całą, misterną zresztą, amn= 
lizę ostatniej komedji Słonimskiego, którą Irzykos 
wski druzgoce niczem.. „słoń porcelanę"... („RO 
dzina“ jest dla Irzykowekiego „wspaniałym przy» 
kladem łatwo zadowolonego z siebie logikal- 
stwa...*). Ale myślałoby się, że przynajmniej ne 
punkcie dowcipu Słonimski oatoi sią wobec niet: 
Iłagamego krytyka Otóż nie: 


Mówi się o dowcipie Słonimskiego — płaza 
Irzykowski — jako o czemś, co nie ulega dla al 
kogo wątpliwości, uznaniem tej właściwości czę: 
sto rekompensuje się zarzuty przeciw niemu. 
((Pewna dama napisała, że dowcipy Słonimskie< 
go wywołnją u niej spazmy erotyczne). Legen- 
dyzuje się w ten sposób autorów, poprostu z i- 
nercjł, Ale zdaje mi silẹ, że badania stylistyczne 
posunęły się u nas już dosyć daleko; możebyśmyj 
kiedy ocenili gatunek dowcipów Słonimskiegą 
tak, jak się już ocenia i rozróżnia metafory. 
Otóż większość dowcipków w tej sztnce to t. zw. 
Wippchen, aluzje literackie; mało jest dowcipu 
sytuacyjnego, tego niepowtarzalnego i uieprzeu 
noszalnego, który stanowić powinien właściwy, 
komizm i humor, bo jest życiem komedji jaka 
komedji; przeważa natomiast dowcip margine- 
sowy, t. zw. aktualny, dający zastosować się 
wszędzie. — Dialog jest nawskróś papierowyj 
kto nie słyszał, niech przeczyta wyjątki, zacyto: 
wane w pochwalnym artykule Breitera (w. „Wis- 
domościach Literackich‘). 


Słowem, Słonimski jest „wykończony” w „Pio 
nie", A kiedyś, w niedawnej polemice z p. Tadeu- 
szem Święciekim (szefem biura prasowego presy- 
djum rady ministrów i redaktorem „Pionu*) mie- 
śmiało dość powoływał się autor „Rodziny” na 
swoje dawne zaslugi: jak to zachwycał cią jego 


gatyendeckiemi dowcipami sam p marszałek Pit- 
sudski... 

Coś musi jednak być na rzeczy, skoro tak bar- 
«dzo znowu zachwyca się „Rodziną“ osoba. nale- 
żąca do najbliższego otoczenia. p. marszałka: Świe- 
tna poetka I. K. Makowiczówna, pana marszałka 
sekretarka osobista. Teraz dopiero była w Wilnie 
i w wywiadzie z przedstawicielem .,Słowa*. zapy: 
tana, czy nie mzyśli o napisaniu sztuki teatralnej, 
odrzekła: 

Owszem, gdybym miała dwuletni nrlop, tobym 
przez rok wypoczęła, a w drugim napisała dalszy 
ciąg „Rodziny“. Sztuka ta woła o następną, w 
której okazałoby się, jakie będą dorastające 
dzieci Hansa i p. Lekcickiej. Byłam dwa razy na 

„Rodzinieć. Jestem nią zafascynowana, Prowadzę 

na nlicy rozmowy imaginacyjne pomiędzy jej o- 
sobami na wszelkie różne tematy*. 

Tymczasem jednak ofensywa przeciwko Słonim 
skiemu na łamach „Pionu“ trwa. Święcicki, Skiw 
ski, Irzykowski — kto następny? 


„kla Marseillaise“ 
E = EE ZE z RE 


Itamar Ben-Awi, syn wielkiego odnowiciela ję- 
gyka hebrajskiego, Ben-lchudy i zdolny publicy 
sta hebrajski, dziwaczy konsekwentnie, ale z wer 
wą i talentem, drukując swoją gazetę hebrajska 
„Dror“ czcionkami łaciiskiemi, wedle specjalnie 
obmyślanej transkrypcji. Ostatni numer poświęco 
my jest Litwie. Zdobią go fotografje prezydenta 
Smetony, premjera Tubelisa, konsula litewekiegz 
w Tel Awiwie, Rosenbauma i innych. Itamar jest 


„NOWY DZIENNIE" wtorek 


2 RM 


wielkim entuzjastą Litwy. Też dziwactwo. 

W tym samym numerze z okazji wystawienia w 
teatrze hebrajskim „Ohel“, dramatu Bü-hnera 
„Śmierć Dantona“, drukuje „Dror“ („Derer* — 
pisze Itamar ben Awi) przekład „Marsyljąuki* w 
doskonałym przekładzie Szlońskiego. Przytacza- 
my jako pewnego rodzaju curiosum ren łacińsko- 
hebrajski vołapiick, tędący zresztą pierwszorzędną 
hebrajezczyzną. W ten sposób brzmi „Marsyljan- 
ka“ w przekładzie poety hebrajskiego i w trans- 
krypcji Itamara Ben Awi: 


HA MARSEILLAISE. 


Hitqomemu kol bne artzenu 
Hinne higgia yom naqam! 
Aritzim herimu negdenu 
Be sin'a ett degel ba dam. 

Be sina ett degel ha dam. 


Haazinu: ke qol hhayeto-taref 
Nohem shamma gednd hkhayalim. 
Hinne hem ba'im, olim 

Le magger otanu le-fi hharev... 


Nelekha, ezrahh, la-qrav, 
Hhelekha holekh wa rav! 
Hikon! Hikon! 

Be on uv-gaon — 
Li-qrat ba nitzahhon! 


Ken, Ittamar bhaviv, omnam ha kol yafe meod. 
awal ko muzar, ko meszune! (Panie zecerze, uwa- 
ga, nie — meszuge!). 

ARIEL, 


LIST Z PALESTYNY 


Nasza „Jedynaczka" 


Tel- Awiw, w 'utym. 

W ostatnim rokn prestige Tel- Awiwn nieco u- 
cierpiał w opiaji żydowskiej. Najsamprzód przy- 
czyniła się do tego tragedja Arlosorowa i zwią- 
zane z nią „sensacje, później zaś objawy towa- 
rzyszące wielkiej imigracji Żydów niemieckich, a 
więc spekulacja gruntowa, drożyzna mieszsań itd 

Nic dziwnego, że świat żydowski darzy Tel- 
Awiw tak wielką uwagą. Jest on pierwszem i na- 
razie jedynem na świecie miastem żydowskiem: 
Tel- Awiw — „Jedynaczka”, Wszystkie, prawie 
Że bez wyjatku, pisma żydowskie na obu półku- 

ch mają tu swoich korespondentów, wielu zaś 

«śród nich prowadzi ze sobą dośc zaciętą „wal- 
kę konkurencyjną”. Byle wiadomość, której na- 
dać można posmak sensacji, jest z reguły i sta- 
Tannie rozdmuchiwana i wyjaskrawiana. W tej 
ry'ralizacji dziennikarzy każdy pragnie prześci- 
gnąć i ubiec swego kolegę, i w tych warunkach 
stwarza się sytuacja, w której Tel- Awiw jest 
przedstawiany światu żydowskiemu  jednostron- 
die i to niekoniecznie ze strony pozytywnej. Co 
przemijające i powierzchowne ściąga na siebie 
najwięcej uwagi, Zainteresowanie budzi co krzy- 
bliwe i tanie; przeocza się natomiast co głębokie 
4 poważne, omija się wszystko prawie ro twór- 
<ze, a już napewno się tego nie podkreśla Prze- 
milcza się lub conajinniej niedocenia zdobycze du- 
chowe, które nie daja się łatwopowiązać z wrzas- 
kliwem życiem codziennem. 
: Każdy czyteluik pism żydowskich Jest dokład- 
mie i wszechstronnie informo vany © bylejakiej 
bójce czy awantnrze kilku czy kiłkunastu młodzi» 
niaszków ze zwalczających się obozów  politycz- 
mych, o każdym skandaliku i pikanterji na temat 
„wiecznego” śledztwa w sprawie o zabójstwo dra 
Arlosorowa. o każdej „demonstracji“ niełowarzo- 
nych chłopców. O wydarzeniach tego kalibru zna- 
łezć można w prasie żydowskiej dłngie, wyczer- 
pujące i z reguły mocno przesadne informacj? 
„własnych korespondentów". Lecz jakże mało pi- 
aze się u nas o zdobyczach 1 wyczynach Tel- Awi- 
wu w sferze życia duchowego, w dziedzinich nau- 
ki. kultury. sztuki i wychowania! 

Zaludnienie Tel- Awiwu oceniane jest na 85.000 
dusz. Niektórzy nawet twierdzą: okrągło 100.000 
Pewnem jest jednakowoż: pod względem twór- 
czości kulturalnej żadie skupienie żydo vskie na 
świecie nie dotrzymuje kroku Tel- Awiwowi. 

Pragnę zatrzymać się na jednej tylko gałęzi 
twórczości Tel- Awiwu — drukowanego słowa. 
Będzie to szkic bardzo pobieżny, lecz sądzę tem- 


biemtniej, że przyczyni się do bladego chociażby 
oświetlenia owej „drugiej strony* 'Tel- Awiwu, 
tej mianowicie, która jest jakby rozmyślnie 1 sy- 
sleinatycznie przemilczana. 


5 LJ a 

Przedcewszystkiem więc perjodyki Tel- Awiwu 
(a pod tym względem produscja palestyńska nie 
ogranicza się tylko do Tel Awiwu — są jeszcze 
Jerozolima 1 Haifa, które nie są jednak objęte ni- 
niejszym spisem): 

Dzienniki; 

1. Dawar — róbotniczy. 

Haarec — bezpartyjny. 

Dwa razy w tygodniu wychodzi: 

3. Hazith- Ha'am — rewizjonistyczny 

Tygodniki: 

4 Bustnai — organ związku plantato ‘ów. 

5 Hapoel Hacair — robotniczy. 

6. Hajesod — ortodoksyjny. 

7. Turim — literacki. 

8. Iton- Meiuchad — bczpartyjno- informacyjny. 

9. Tochnith- Haszawua — ilustrowany. 


10. Musaf L'jeladim — dla młodzieży szkolnej. 

11. Dror — organ I. Ben- Awrego (transkrypcja 
łacińska). 

Dwutygodnixi: 


12 Bamaaleh — dla młodzieży robstniczej 

13. Kol- Noa —- ilustrowany. 

14. Mischar- We'taasija — gospodarczy 

15. Brijut — popularna medycyna 

16. Itonenu — dla dzieci szkolny 'h. 

17. Hameszek Haszitufi — gospodarczy. 

18. Moznajim — literacko- artystyczny. 

19. Kooporatsia — sprawy spółdzielcze 

20. Uzenu — «portowy. 

21. Szaare- Habrijnt — popularna medycyna. 

22. Achduth- Haawodah — robotniczy. 

23. Hadar — gospodarczy, plantatorów. 

24 Hatewa Wehaarec — popularno- naqlLowy. 

25. Haor — organ Poale- Sjon- L*wicy. 

26 Harefuah — organ Związku Lekarzy. 

27. Habimah — sztuka sceniczna. 

28 Jedioth Iriath Tel- Awiw — organ 
rządu tel- awiwskiego. 

20. Betar —. literacki. 

30. Natiw — literacko- społeczny 

31. Ciljonoth — sztuka i literatura 

32. Hasaden — rolnictwo. 

Kwartalniki: 

33. Leszonenu — filologia hebrajska 


samo- 


6. U1. 1934 


Z tak bogate) różnorodności 
by być dumne każde cywilizowane miasio. Znaj- 


czasopism m = 
dujemy tu pisma fachowe, których nie posiada ża- 
cne skupienie żydowskie na Świecie. Pismo w ro- 
dzaju „Jedioth Iriata Tel- Awiw“ jest pierwszem 
tego rodzaju w historii Żydów Wkrótce samo- 
rząd tel- awiwski wyda .Sefer 'iajowel* — księ- 
ge z okazji jubileuszu 25-lecia istnienia Tel- Awi- 
wu, Będzie ona obejmowała 50 stron druku. 
ç s a 3 

„A oto produkcja książek. 

W roku ubiegłym wydano 478 książek. Był te 
rock rekordowy: poprzedni rekord był pobity w 
roku 1930: 469 książek. 

Na 478 pnblikacyj złożyło się: 41 literatury pię- 
krej (27 powieści i zbiorów nowel, 9 poezyj, 5 
dzieł scenicznych), 55 tłumaczeń z literatury bele- 
trystycznej obcej, 94 dziela dła młodzieży, 13 — 
krtyyki i essaye. 93 — dzieła nauko ve, 108 -- pod- 
ręczników szkolnych, 24 — sjonizm i palestyno- 
grafja, 9 religijnych, 

Dane te należy uzupcłnić następującemi szcze- 
gółami: Z pośród 41 oryginalnych dzieł beletrysty- 
cznych 3 były wydane przez kobiety oraz 4 przez 
młodych, w Palestynie urodzonych autorów. 256 
z pośród wydanych w roku nhiegłym 478 książek 
wyszły nakładem następujących wielkich wyda- 
wnictw: Omanuth, Dwir, Hocoath HauĘsiversitab 
ha'iwrith, Hewra, Micpah, Stibel i Kupath- Ilase- 
fer. Reszta książek ukazała się nakładem mniej- 
szych wydawnictw lub samych autorów. Zagra- 
nicę eksportowano w r nb książki na ogólną su-. 
rę 10.000 f. szt, importowano natomiast na sumę 
1700 f. szt. Większość książek importowanych 
stanowiły wydawnictwa synagogalne i podręcz- 
riki szkolne. 

Książki przełożone były w nastąpujących języ- 
kach; angielski 23, niemiecki — 18, francuski — 6, 
rosyjski — 8, polski — 1, włoski — 1, grecki — 1, 
arabski — 2, łacina — 1. 

LJ . « 

Warto przytem wspomnieć też o produkcji ksią- 
żek w językach obcych, w której Żydzi biorą wy- 
bitny udział. 

Za okres ostatnich 14 lat ukazało się w Pale- 
stynie 447 książek w językach obcych. W angiel- 
skim — 214, w arabskim — 100, w niemieckim — 
50, francuskim — 33, żydowskim — 30, szpanjol- 
skim — 6, włoskim — 3, rosyjskim — 3, esperanto 
3, hiszpańskim —1, gre:kim — 1, polskim — 1, 
perskim — 1, ormiańskim — 1. Z pośród 214 ksią- 
zek angielskich rząd wydał 89, Żydzi 108, chrześc!- 
janie — 14, Arabowie — 3. 

Z pośród 100 książek arabskich rząd wydał 40, 
Arabowie — 55, żydzi zaś 5. Książki arabskie 
przeważnie nie należą do zakresu książek literac- 
kich czy naukowych Są to statuty i sprawozdania 
towarzystw poczęści zaś przekłady 'vierszy i ba- 
jek. Przeważna część książek wydanych przez 
Żydów w językach obcych przeznaczona jest dla 
obcokrajowców. Wspomniane 30 książek żydow- 
skich wydały przeważnie instytucje sjonistyczne 
z przeznaczeniam na eksport zagranicę. Pewną 
liczbę wydali komuniści, parę zaś misjonarze. L2- 
wica Poalej- Sjoa posługuje się ostatnio językiem 
bhobrajskim, który stał się językiem potocznym 
żydowskich mas robolniczycb. 

Ogółem Żydzi wydali 207 z ogólnej liczby 447 
książek, które ukazały się w okresie ostatnich 14 
lat w językach obcych. 

s . a 

Ukazały się pewne objawy. które każą przy- 
puszczać, że produkcja książek hebrajskich zna- 
cznie wzrośnie w roku bieżącym. Nowe wydaw- 
nictwo, które pani Szoszana Persitz założyła w 
Tel- Awiwie. przystępuje do pracy aa wielką ska- 
lẹ Dziesiątki pisarzy w Palestynie znajdzie zatru- 
dnienie w tem wydawnictwie w charakterze tłó- 
maczy. co da im pewne zabezpieczenie materjalne 
i da możność spokojniejszej pracy nad oryginalną 
twórczościa. 

Krótki przegłąd oraz przytoczone liczby świad- 
czą wymownie. że Tel- Awiw jest nietylko jedy- 
nem 'niastem żydowskiem na Świecie, lecz rów 
nież jedynyn: ośrodkiem hebrajskiega słowa dru- 
kowanego. Twórczość hebrajska Tel- Awiwu, li- 
czącego 85000 mieszkańców. przeważa hebrajską 
produkcję literacką całej reszty zydostwa 

Jak zaznaczyłem, słowo drukowane jest tylko 
jednym z odcinków tel- awiwskiego życia kultu- 
ralnego Warto niewątpliwie zapoznać się z inne- 
mi dziedzinami, które nie są bynajinniaj uboższe, 
1 nie dadzą się zmieścić w rama<n jednej kores- 
-s »dencji 

A. B. LIN (2, A. T.). 
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Zwioki cesarzaKarola zostaną przewiezione do Wiednia? 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 6. II. 1934 


"Ostatnio pojawily się pogłoski, iż trunima z szcząt kami ostatniego cesarza Austro- Węgier. Karola, 


zostanie przewieziona do Wiednia. Jak wiadomo, cesarz Karol zmarł na wygnaniu, 


we Funchalu 


«na Maderze), w dniu 1 kwietnia 1922 Tam też znajdują się jego zwłoki. Na zdjęciu, na lewo biust 
cesarza Karola w krypcie Kapucynów we Wied niu. Obok fragment tejże kaplicy, gdzie ustawione 
są trumny ze zwłokami cesarzy austrjackich. 


O dwóch panach Ńowaczyńskich 


Leżą przedemną dwa nowe tomy Nowaczyń- 
skiego: „Tylko dla kobiet“, wydany nakładem 
Roju, i „Plewy i perly“, wydany zdaje się nakłu- 
dem samego autora. Przyznaję się, że czytam z roz 
koszą Nowaczyńskiego, podziwiam jego szerokie 
zainteresowanie, jego imponującą pracowitość, 
jego nieosłabłą prężność duchową, jego stył pełen 
łdmańców i fajerwerków. Dwa te tomy pokazują 
mam właściwie dwóch Nowaczyńskich: jednego 
szanującego się literata, piszącego wyłącznie tyl- 
ko dla elity į poczuwającego się do odpowiedzial- 
mości za słowo „co cechuje każdego rzetelnego 
twórcę, oraz drugiego, piszącego raczej dla gawie- 
dzi, nieznającego i nienznającego żadnych hamul- 
ców, pędzącego naoślep przed siebie tylko gwoli zaba 
wie czytelnika. operującego często gęsto perfidną 
insynuacją i zdającego sobie dobrze sprawę z te- 
go, że insynuacje te wytrzymać nie mogą żadnej 
konfrontacji z prawdą i rzeczywistością. Sam No- 
waczyński najlepiej scharakteryzował dwa te swo- 
je oblicza, nawołując w przedmowie tomu zatytu- 
łowanego „Plewy i perły". by książki tej nie prze- 
chowywano na półkach domowej bibljoteki, lecz 
ją przeczytano, pochwalono i podano dalej. 

Trudno doprawdy dọ tej recepty się zastosować, 
bo przeczytać ją można, ale bardzo trudno ją po- 
chwalić a jeszcze trudniej podać dalej. Jeśli tom 
„Tylko dla kobiet“ zawiera tu i ówdzie ustępy, w 
których Nowaczyński pokazuje nam tyłko język, 
figlarne wywraca koziołki i w żywe oczy drwi s0- 
ble z prawdy į uczciwości, to w „Flewach i per- 
łach“ prześciga już siebie samego. Proszę mi wie- 
rzyć, że nie przesadzam. pisząc o eksperymencie, 
który w tej chwili przeprowadzam. Oto otwieram 
książkę na stronicy 97 i znajduję na niej filipikę 
przeciwko Einsteinowi, którego w cudzysłowie na- 
zywa .genjalnym Nomudą*, Bez żadnych skrupu- 
łów pisze o „szacherskim sprycie* Einsteina. któ- 
ry, jak wiadomo jest dzieckiem naiwuem i nieje- 
dnokrotnie wyzyskiwanym aż do przesady przez 
wszystkich ludzi, którzy się tylko uawiną. Czy ną- 
prawdę Nowaczyński wierzy w to, że Einetein „ten 
mały „Wielki Człowiek“ świadomie i  plsnowo 
działa na rzecz rozbrojenia aryjczyków na obu 
kontynentach i podania ich pod regime i władzę 
piętnastomiljonwej Elity To jest jego utopja przy- 
szłości, to jego cel, „Endziel* jak piszą sjoniści*. 
Nie będę dalej cytował dalszy h. powiedzmy deli- 
katnie, impertynencyj naszego „gamina”. ho ani 
na moment nie przypuszczam. by Nowaczyński 
naprawdę wierzył w to, co pisze. Paluął sobie o- 
hrzydliwą napaść „ad usum delphini* endeckie- 
go. Otwieram stronicę 153 i zna/duję artykuł p. t. 
„Ziemia obiecana“, ha. napotykam nawet na nstęp 
dytowany 2 „Nowego Dziennika“ z dnia 5. X. 


1931, w którym jest streszczenie sprawozdania 
Dra Bernarda Kahna, dyrektora .Jointu* z jego 
podróży po Europie wschodniej, Dr. Kahn stwier- 
dza, że bardzo krytyczną jest sytuacja Żydów pol 
skich, natomiast lepszą jest sytuacja Żydów ro- 
syjskich. bo „młode pokolenie żydowskie dostało 
się do fabryk, zaś wśród starszych pozostało już 
niewiele tak zwanych elementów  zdeklasowa- 
nych“. Temu sprawozdaniu przeciwstawia Nowa- 
czyński sprawozdanie, również ogłoszone przez 
„Nowy Dziennik“, Eljasza Tobenkina. zatytuło- 
wane „Antysemityzm i kolonizacja”. Żadnej nie 
widzę sprzeczności między słowami drą Kahna a 
Tobenkina, bo faktem jest. że Żydzi w Rosji so- 
wieckiej mają dostęp do wszystkich urzędów, do 
fabryk, że w Rosji oficjalnie antysemityzm jest 
zwalczany, ale nieoficjalnie dalej egzystuje. Fak- 
tem jest też, że eksperyment sowiecki z Birbidża- 
nem w gruncie rzeczy się nie udał, trudno jednak 
widzieć w nim „najchytrzejszy wyczyn”, „figlarny 


i jadowity pomysł czerwonych carów Kremla“. |. 
Nie będę dalej cytował bo ng każdej stropiey, 
wyłapać można taką ipsynuację, takje przekręce= 
nie faktów, takie szalbiercze salto mortale. 1 tnie 
muwoli myślę sobie: jak straszliwym szkodnikiem 
stał się ten człowiek Oezsprzecznie bardzo nislen- 
towany. Faktem jest. że poza obozem endeckim 
cała Polska żadnej nie przywiązuje wagi do tych 
wyczynów p. Nowaczyńskiego, a atakowani pu- 
blicyści wcale nawet już nie reagują. dla obozu 
zaś endeckiego pozostał Nowaczyński dalej ałłą i 
omegą. Trudno się temu dziwić, wszak inni anty- 
semiecy pisarze z obozu endeckiego to przedpoto- 
powe nieuki, to ludzie powtarzający ślepo verbą 
magistri, to jednostki nie sięgające daleko poza 
ciasny partykułarz naszej parafjańszczyzny. Pam 
Nowaczyński niesamowicie jest pracowity, czyta 
bardzo dużo, a jeszcze częściej cytuje rzeczy znę- 
ne mu tylko ze słuchu lub z drobnych notatek 
prasowych. Niejednokrotnie haniebnie się już 
skompromitował. niejednokrotnie przyłapano go 
na rozmaitych „wpadunkach* skandalicznych, % 
czego jednak bynajmniej nie wynika, by podziwu 
godną nie była ia ruchliwość i elastyczność jego 
umysłu. P. Nowaczyński jest klasycznym wprost 
przykładem „talentyzmu* — termin ukuty przez 
Irzykowskiego, — jest to bowiem pisarz. który 
olbrzymiego swego talentu nie wprzągł w służbę 
prawdy. który nawet na swe usprawiedliwienie nie 
może przytoczyć tzw. dobrej wiary. Talent beż 
charakteru, nie uznający trybunału etyki, kłócący 
się wciąż z prawdą — oto p. Nowaczyński, gdy po 
x-latach — najdłuższego mu życzę żywota — p. 
Nowaczyński zamknie swój bilans życiowy. znaj. 
dzie w nim pozycje z łat dawnych, kiedyto był 
naprawdę nieubłaganym wrogiem wszelkiego filie 
sterstwa, kiedy nienawidził obłudy i nikczemności, 
ale potem z melancholją będzie mógł stwierdzić, 
że swemi sztuczkami kuglasskiemi przyczynił sią 
w dużej mierze do obniżenia poziomu intelektual" 
nego w Polsee. Takim jest bowiem autor „Płew 
i pereł", a tej pozycji w bilansie nie wymażą sina 
dja zawarte w tomie „Tylko da kobiet“. he 
M. e 
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Samobójczyni 


Lizetka liczyła około piętnastu !at, ale życie 
nie cieszyło jej więcej. Chciała "umzrzać! Czuła 
dławienie w gardle, co noc płakała i tysiąckrot- 
rie już odbyła drogę do domowej apteczki. Lize- 
ke wiedziała, gdzie łeży w apt?czce veronal. Po- 
s'anowiła połknąć cały zapas i w ten sposób zre- 
bić ze soba koniec 

Wszystkiemu był winien dorosly brał Lizetki — 
i wogóle cała ta banda, starsze siostry, które cią- 
gle miały jakieś tajemnice przed nią i szeptały ze 
soba po katach, śmiejąc się i chichocząc bez po- 
wodu Zdawać się mogło. iż Bóg stworzył dorosłe 
rodzeństwo po to jedwnie. by męczyło i znęcało 
sie nad malemi. słodkiemi 15-lbblniemi dziewczyn- 
kami Czyż można się dziwić. iż pewnego dnia ol- 
srHa Lizetke myśl pisania pamiętnika, by nie czu- 
ła sie tak samolnaą, tak odosobnioną pośród tych 
bezdusznych starszych Judzi 

To skandał -ze strony brata. 1ż zabrał sie dó ezv- 
lania jej pamietnika... Gdvby Łizetka nie miała 
wkrótce umczeć. zrobiłaby mu przykrą niespo- 
dzianke na Boże Narodzenie. Niestety, nie ma już 
czasu na fo. 

Lizclka wstała dowoli z łóżka i skierowała się 
w stronę apteczki. 

— Pamietvik spale. — rozmysłała. — To mój 
jedyny przyjaciel — musi więc zginąć ze mną. Li- 
stów pożegnziny'h nie hęde pisać. Bo do kogo? 
Lndzie. czyta,tey cudze pamiętniki. które dają im 
w dodatku pt wód do kpin, — nie zasługują na 
Żudne listy pożegnalne. 


Lizetka spaliła swój pamiętnik i chciała um- 
rzeć, Pragnęła prawdziwie umrzeć. Nikt nie mógł 
powiedzieć później, w jaki sposób niedoszła sā- 
mobójczyni została uratowana. Czy veronalu bye 
ło za mało, czy też kloś z domowników zauważył 
w porę jej głęboki, nienaturalny sen? I Lizetka 
została przywrócona do przytomności  Obudzia 
się na łóżku w swym pokoju. Dziwiła się odro- 
binę: śmierć wyobrażała sobie nieco inaczej, Do» 
piero gdy dorosły brat wszedł do pokoju i ode- 
zwał się: „No, leraz wydaje mi się. że można już 
z tobą pomówić rozsądnie: — zrozumiała powoli, 
ce się stało, uśmiechnęła się błogo i czekała. Cze- 
kała na słowa starszego brata, których oczekiwa= 
ła z ulęsknieniem już od dziesięciu lat Bo za 
chwilę brat powie. iż niedoczniano jej 1igiv. że 
jest miła i biedną dziewczyną, że nistylko kochać 
ja należy. ale pozaleim poważnie traktować A po- 
tem oboje padną sobie w ramiona i życie będzie 
takie piękne aen, tak bardzo piękne... 

Brat przysunął sobie krzesło do łóżka i odezwał 
się ze sroga nina: 

— Komuś chciała właściwie zaimponować tą 
komedją. moja mala? To skandal. na ¿o sobie po- 
zwoliłaś, prawdziwy skandal... Caly dom pełen 
jest plotek: cos *am przebakują o jakiejś tragedji 
miłosnej. To niesłychane... Musisz mi teraz z rę- 
ka na sercu przyrzec. iż będziesz odlad rozsadną 
Gziewczynką ! że zapomnisz o wszystkich głup= 
stwach. jakie się ciebie dotad trzymały. Pod tym 
warunkiem i my ci przebaczyny'... 

Dorosły brat mówił 3 mówił, poczem podniósł 
się, ucałowal Łizetkę w czoło i wyszedł z pokoju 
Gdy drzwi się za nim zamkneły, Lizetka z trudem 
pojęła, iż umarla uapróżno... 

EARNAN . UNA 
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dJakób Joseisberg 


Po 12-stu godzinnej podróży parowcem 
przez Morze Bałtyckie z Abo (Turku) we Fu 
landji osiąga się piękną stolicę Szwecji, Sztok 
holm. O ile pomiędzy pięknością natury oby- 
dwu krajów istnieją niewielkie różnice — o- 
„bydwa kraje są niezwykle piękne — g ile mię- 
dzy kulturą į cywilizacją Finnów i Szwedów 
isinieją małe dyferencje — obydwa narody 
kulturalnie i cywilizacyjnie stoją na bardzo 
wysokim poziomie — o tyle między Żydami 
Finlandjj a Żydami Szwecji istnieją prawie 
100-procentowe przeciwieństwa. Tam w kraju 
zorzy północnej i tysiąca jezior żyje pełne ży- 
| dostwo narodowe, żydostwo, które wszystkie- 

mi fibrami duszy lgnie do sjonizmu. Palesty- 

ny i języka hebrajskiego. W Szwecji są Żydzi 

z punktu widzenia narodowego i religijnego u- 

mierającą gałęzią żydosiwa, odłamem, które- 

mu nie pomogły otrzymane w ostatnich la- 
( tach „sjonistyczne injekcje" — jest to żydo- 
stwo, które w krótkim czasie przez małżeń- 
stwa mieszane i chrzest całkowicie zariiknie. 

Podróżnik żydowki myśli ze smutkiem w Sztok 

holmie, w Goterborg i w Malmó o Żydach w 

Helsingforste, Viborg i Abo. 

' Pierwsze osiedla żydowskie w Szwecji po- 

wstały gdzieś z końcem 8-mego stulecia, kiedy 

wzdłuż wielkich rzek rosyjskich rozpoczął się 
ożywiony ruch między Szwedami i Chazara- 

mi. W epoce pogańskiej i katolickiej nie osie- 
— GiM się prawdopodobnie Żydzi w Szwecji. — 

Także protestancka Szwecja  przeciwstawiała 

się wrogo osiedleniu się Żydów w kraju. W 16, 
| 17 stuleciu wydali królowie zarządzenia prze 

„awko imigracji Żydów, uzasadniając je tem, 
ke Żydzi są „bluźniercami" imienia i gminy 
Chrystusa. Te rozporządzenia nie przeszkadza 
ły atoli że Żydzi w tym czasie mieszkali w 
Szwecji za zgodą lub bez zgody króla. Postępo- 
wy król Gustaw II (1772—1792) zezwolił na 
migrację żydów. W r. 1774 przybył Aron 
zak, pieczątkarz i kupiec, z Meklemburga do 
Sztokholmu ł otrzymał w r. 1775 zezwolenie 
króle na osiedlenie się, zbudowanie synagogi i 
na wezwanie potrzebnej do odprawiania nabo- 
Żeństwa ilości współwyznawców (minjan). W 
r. 1860 otrzymali Żydzi szwedzcy prawo naby- 
wiania posiadłości ziemskich i możność życia 
feko wolni, równouprawnieni obywatele. 

W dzisiejszej Szwecii żyje wśród 6 miljo- 
nów Szwedów 6.500 żydów. w tem około 4000 
w pięknej siolicy, w Sztokholmie (wśród 600- 
tys. mieszkańców), 400 w Malmo, 300 w Gote- 
borg, a reszta w sześciu mniejszych: gminach 
rozległego państwa. 

Szwecja należy do niewielu krajów na świe- 
cie, w którym Żydzi jako Żydzi nie muszą cier 
pieć. Dzierżą oni we władzach państwowych. 
krajowych i komunalnych najwyższe stanowi 
ska. Są oficerami, urzędnikami państwowymi 
na kolejach. na poczcie, w sądzie i we wła- 
dzach skarbowych. Ich sytuacja gospodarcza 
jest niezwykłe pomyślna w porównaniu z in- 
nemi krajami. We wszystkich gałęziach prze- 
mysłu, handlu i rzemiosłach i bankowości są 
wybitnie reprezentowani. Także w akademic- 
kich zawodach jest ich dużo w charakterze ad 
wokatów. lekarzy i inżynierów, czynni są po- 
zatem jako pisarze, dziennikarze i nauczyciele. 

Stosunek wysoko kulturalnie stającego mna- 
rodu szwedzkiego do Żydów jest pomyślny. — 
Jest to stosunek oparty na wzajemnym szacun 
ku. Podobnie jak w sąsiednim kraju, w Damji, 
niema i w tym wielkim kraju ruchu antysemic 
kiego, chociaż 350.000 Szwedów, żyjących we 
Finlandji i kolonizujących Finlandję są prze- 
ważnie aniysemitami. Jest to jeden z wielu pa 
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Wymierające żydostwo szwedzkie 


Kartki z podróży 


radoksów, które tworzy życie. 

Pomyślna sytuacja polityczna i gospodarcza 
Żydów w Szwecji ma z punktu widzenia na- 
rodowego i religijnego a także etnicznego swo- 
je ciemne strony. Żydostwo szwedzkie wymie- 
ra. Niema w Szwecji życia ani żydowsko-re- 
ligijnego ani żydowsko-narodowego. Małżeń- 
stwa mieszane i chrzty dziesiątkują żydostwo 
szwedzkie. 

Do roku 1914 nie znano prawie sjonizmu w 
Szwecji, dopiero z utworzeniem centralnego 
biura światowej Organizacji Sjonistycznej w 
Kopenhadze w okresie wojny 1914—1918, za- 
znajomili się Żydzi szwedzcy z ruchem sjoni- 
stycznym. Po wojnie światowej przybył do 
Sztokholmu dr Markus Ehrenpreis ze  Sofji, 
gdzie działał jako nadrabin Bułgarji, w cha- 
rakterze nadrabina Szwecji i rozwinął tam 
propagandę sjonisiyczną. Odtąd przybywali re 
gularnie z Niemiec do Szwecji emisarjusze 
Keren Hajesodu, otrzymywano tu i ówdzie od 
jakiegoś zupełnie zasymilowanego Żyda szwe- 
dzkiego większą sumę na Keren Hajesod i na 
tem koniec. W Malmö rozwija rabin Berlinger 
Schónlauke z Niemiec, pracujący tam odnieda- 
wna jako rabin, działalność sjonistyczną. — 
Grunt w Malmó jest trochę podatniejszy, w 
Malmo żyje kilka rodzin  wschodnio-żydow- 
skich, które przyniosły ze sobą ideę sjonisty- 
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Zderzenie samolotów 


W Czasie lotów akrobatycznych nad miejscowo- 

ścią Montlery we Francji zderzyły się dwa samo- 

loty wojskowe. Obaj lotnicy ponieśli Śmierć na 
miejscu. Na zdjęciu — szczątki samolotów. 


czną. W Sztokholmie ukazuje się perjodycz- 
nie czasopismo sjonistyczne w języku szwedz- 
kim. Współpracownikiem tego pisma jest dr 
Markus Ehrenpreis. 


Młodzież, a Keren Kajemet 


Żydowski Fundusz Narodowy dał narodowej 
tęsknocie za wolnością ramiona. Wpływ bo- 
wiem Ż. F. N. na pracę sjońską nie ogranicza 
się do finansowego ujęcia wysiłku sjonizmu w 
czasie jego realizacji. Ż. F. N. miał być insty- 
tucją finansową, która miała określone zada- 
nie: nabywanie obszarów ziemi palestyńskiej 
w celu skolonizowania na nich Żydów na za- 
sadach socjalnie i ekonomicznie zdrowych. Fea- 
ktycznie jednak Ż. F. N. stał się myślą sjońską 
Samą, o olbrzymim wpływie wychowawczym. 
Dziś zwłaszcza, wśród rosnących gwałiownych 
konfliktów i walk stronnictw, Ż. F. N., stojący 
górnie i dumnie ponad niemi, stał się barome- 
trem natężeaia wysiłków organizacji sjońskiej. 
a zarazem pracy Sjońskiej drogowskazem. Kto 
zaś potrafi ocenić wpływy Ż. F. N. na ksztal- 
iowanie się ideologji sjońskiej i na wychowa- 
nie narodu, a szczególnie młodzieży? 

Ż. F. N. jest wszak najlepszym środkiem agi- 
tacyjnym, podbijającym serca żydowskie, prze 
konywującym zarazem idei sjońskiej wyrazem. 
Zniewalająca siła Ż. F. N. jest tak wielka, że 
na jego gruncie podać sobie mogą ręce nalbar- 
dziej odległe elementy żydowskiego narodu. Ż. 
F. N. jest tym łącznikiem. który każdego Żyda 
zespala z Palestyna. Ż. F. N. jest symbolem 
żydowwskiego odrodzenia. Ż. F. N. przygoto- 
wuje proces moralnego przewarstwowienia psy 
chy żydowskiej. 

Jednem z największych dzieł jest i pozostaje 
lo ŻEĘŻ PON. 

przywróci! narodowi żydowskiemu jego 


młodzież. 
Młodzież żydowska szukala treści życiowej. 
Przez Ż. F. N. sjonizm uprzystępnił ideologję 


swą młodzieży żydowskiej przywrócił jej wia- 
rę w piękno i siłę żydowskiego ideału wolno- 
ściowego. Ż. F. N. jest też umiłowaną instytu- 
cja siońską. 

Młodzież jednak rozbita na obozy, łamie swe 
siły w walkach frakcyjnych, opuszczając teren 
pracy, który kiedyś nadewszystko ukochała. 


Aktywność jej w pracy na Ż. F. N. zmalała w 
olbrzymich i zastraszających rozmiarach. 

Pomijając narazie inne Źródła dochodów Ż. 
F. N., ograniczymy się tym razem do skarbon- 
ki błało-niebieskiej, która jest podstawą regu- 
larmej, systematycznej pracy Ż. F. N. Skarbon- 
ka ta urosła swą powszechnością do symbolu 
narodowej tęsknoty do własnej ziemi, dając 
myśli sjońskiej połrzebną dynamikę. Obok te- 
go waloru ideowego puszka jako jeden z prak- 
tycznych środków pracy Keren Kajemet jest 
podstawowym fundamentem, na którym wzno 
si się dążenie do realizacji jego szczytnych za- 
dań. Skarbonka Ż. F. N. ma być sztandarem 
młodzieży żydowskiej, której nie powinna z rąk 
wypuszczać. 

Ostatnia statystyka udziału młodzieży żydow 
skiej w pracy na rzecz KKL. woła donośnym 
głosem o pogłębienie wartości ideologicznych 
młodzieży, gdyż dowodzi ona rozprószenia jej 
dawniejszego zainteresowania dla wtelkich ce- 
lów pracy siońskiej na walki frakcyjne. Dość 
wskazać, że udział młodzieży żydowskiej w do- 
chodach naszej dzielnicy na KKL. wyraża się 
w minimalnym stosunku procentowym. 

Ten stosunek naszej młodzieży do Ż. F. N. — 
tej najświętszej jej instytucji sjońskiej — przejąć 
musi każdego myślącego sjonistę głęboka troską 
i natchnąć myślą walki z pim i potrzeby reformy. 

Przynależność do organizacji ejońskiej daje 


'prawa musi zatem stwarzać także obowiązki. D - 


wód spełnienia obowiązku młodzieży wobec KKL 
zastąpić ma często spotykane gołosłowne twierdze- 
nie o „ofiarnej* pracy. Do tego celu służyć ma 
Pinkas Haaracha Aemit, czyli książeczka samo- 
kontyngentowa, która stać się ma legitymacją pra 
cy na celę KKL. Duchowe natężenie młodzieży, 
wierność dla ideału ejońekiego i jego zrozumienie, 
znajdą w książeczce tej swoje wierne zwierciadło. 
Pragniemy gorąco powrotu młodzieży do blasku 
myśli i instytucji KKL. Nałożymy na naszą mło- 
dzież obowiązek, który ona niewątpliwie epełni. 


PA. DZIENNIK” 
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Nowy sposób leczenia gruźlicy 


Od czasu wykrycia laseczników gruźlicy sta- 

rano się znaleźć środek, któryby je mógł w orga- 
niżmie ludzkim Zniszczyć. W istocie udało się je 
zabić, ale tylko w probówce (preparaty złota), na- 
tomiast nie znaleziono środka, któryby mógł to 
uczynić w organiźmie ludzkim. Cała trudność po- 
degała na tem, iż do ognisk gruźliczych często nie 
dochodzą naczynia krwionośne, któremi mogłyby 
wię dostać środki, zabijające laseczniki, z drugiej 
izaś strony lasecznik otoczony jest specjalną o- 
Roczką, która go chroni nawet przed silnemi kwa- 
sami. 
+ Istnieje szereg środków, wychwalanych jako 
specyfiki przeciw gruźlicy, mimo to dalej na pierw 
szem miejscu stawiamy leczenie klimatyczno-dje- 
'tetyczne i higjeniczne. Natomiast nawet złoto nie 
dało spodziewanych rezultatów. Ostatnio medycy 
'ma zdąża coraz bardziej w kierunku uodpornienia 
organizmu przeciwko różnym chorobom przy po- 
mocy szczepionek. 

Dziś cała ludzkość wdzięczna jest Jennerowi, 
który przez odkrycie krowianki uwolnił ludzkość 
od takiej plagi, jaką była w swoim czasie ospa, 
dziś już u nas nie spotykana, Surowice, stosowa- 
ne przy dyfierycie, szczepionki przeciw czerwon- 
ce, tytusowi, cholerze, chociaż w dzisiejszej for- 
mie nie są zapewne jeszcze ostatnim wyrazem le- 
czenia tych chorób, ileż jednak dzieci uratowały 
od pewnej śmierci! Wszystkie te odkrycia wszela- 
ko zbledną, być może, wobec wynałazku lekarzy 
japońskich, prof. Arima, dr. Aoyama i dr. Ohna- 
va, mianowicie japońskiej szczepionce przeciwgru- 
'aliczej A—0. 

Swojego czasu wynalazł Robert Koch szczepion 
kę przeciw gruźlicy, zwaną „Alt-Tuberkuliną* Ko- 
cha. Wynalazek ten przywitano z entuzjazmem. 
'Wyobrażano sobie, że ludzkość uratowana zosta- 
ła od największej plagi, jaką bezsprzecznie jest 
gruźlica. Czas jednak dowiódł, iż chociaż Alt-Tu- 


berkulina ma poważne znaczenie djagnostyczne i 
jest postępem w leczenin gruźlicy, to jednak ani 
lasecznik nie został pokonany, ani organizm nie 
uzyskał uodpornienia na gruźlicę. 

Przed kilkunastu laty dopiero udało się trzem 
japońskim lekarzem otrzymać szczepionkę prze- 
ciwgruźliczą, która tem różniła się od Alt-Tuber- 
kuliny, iż otrzymuje się ją z laseezników, pozba- 
wionych otoczki, która więziła całkowicie zawar- 
tość ciała bakteryj. Pomimo  kiłkunasioletniego 
istnienia szczepionki ukazała się ona w handlu w 
Japonji po raz pierwszy dopiero przed 6 laty, gdyż 
trzeba było aż 10 lat dla ustalenia dawek ochron- 
nych i leczniczych. 

Wobec wysokich kosztów szczepionki A — O 
(1 pudełko o 5 ampułkach kosztuje 6—7 dolarów) 
nawet w Japonji nie przeprowadzono masowych 
szczepień ochronnych. Przeprowadzono je jednak 
w poszczególnych zakładach przemysłowych u kil 
kunastu tysięcy małych dzieci i dorosłych, zwła- 
szcza tych, którzy znajdują się w otoczeniu gru- 
źliczem. Reznitaty dotychczasowe były bardzo do- 
bre, gdyż nikt z trzykrotnie szczepionych nie za- 
chorował na gruźlicę 

Na jesieni roku 1929-go na zjeździe lekarzy nie- 
mieckich w Królewcu wygłosił prof. Arima z Osa- 
ki odczyt o szczepionce A— O. Przedewszystkiem 
podkreślił prof. Arima z naciskiem, iż szczepion- 
ka pozbawiona jest wszelkich własności szkodili- 
wych. Posiada natomiast trójkrotne znaczenie: 
lecznicze, zapobiegawcze i rozpoznawcze. Od r. 
1927 t. j. od czasu wprowadzenia A —O do handlu, 
zastosowano ją (do czasu odczytu prof. Arimy) u 
150.000 ludzi w Japonii i innych państwach, jak 
w Niemczech, Anglji i t. d. W dotychczasowym 
arsenale środków przeciwgruźliczych zajmuje ona 
bezsprzecznie czołowe stanowisko ; może oddać 
cierpiącej ludzkości nieocenione usługi. 

AOSTO E 


Dlaczego zajmujemy wobec uzębienia 
mlecznego macosze stanowisko? 


Smutne, jednak głęboko zakorzenione i nie- 
stety jakże częste jest powiedzenie matek: „tó 
zęby pierwsze, dbać o nie nie należy, — one 
wypadną." 

Mało jest takich, którzy zdają sobie jasno Z 
tego sprawę, jak wielkie znaczenie ma uzębie- 
nie dziecka bez wad i braków aż do czasu, kie- 
dy te wskutek resorbcji korzenia wypadną. 

Nie da się zaprzeczyć, że troska o zdrowie, 
przez utrzymanie zębów stałych, już od jednego 
pokolenia zrobiła swoje. (Zakładanie przycho- 
dni dentysiycznych w szkołach, Kasach Cho- 
'rych, wojsku itp, w końcu wzmożona ilość 
prywatnych gabinetów dentystycznych.) 

Dia zębów mlecznych 
mie się niestety nie robit 

Tego rodzaju stanowisko jest wręcz niesłusz 
ne i wielce krzywdzące! Zęby mleczne (pierw- 
sze) mają daleko większe zadanie, aniżeli zęby 
drugie; muszą one nie tylko dla utrzymania 
rozwoju korpusu ułatwić żołądkowi pracę, ale 
co więcej — muszą one pracować nad odpo- 
'wiedniem rozwinięciem się dziecka, co w tym 
wieku jest rzeczą podstawowej wagi. 


Tej tak ważnej czynności sprostać może je- ` 


dynie pełne uzębienie dziecka. Już uirata na- 
wet jednego zęba mlecznego, przeszkadza nale- 
Żytemu miażdżeniu pokarmu, tembardziej, że 
anga sta (ząb przeciwny) w tych wypad- 
tRch jest sównież £ czynności wyłączony: 


Utrata zęba trzonowego zmniejsza luk zębów 
mlecznych o 1/4 pierwotnej wielkości, zaś uira 
ta siekacza lub kła utrudnia należytą wymowę 
spółgłosek tworzących się między twardem 
podniebieniem a zębami. 

Przedwczesne usuwanie zębów mlecznych, 
choćby tylko jednego, jest bezpośrednia przy- 
czyną 

anorimalnego ustawienia się zębów stalych. 


pośrednio zaś jest przyczyną wszelkich zmian 
chorobowych tak zębów, jak i całej jamy ust- 
nej. (Próchnica, zapalenia i ropotoki dziąseł). 

Przesuwanie się ku przodowi pierwszego zę- 
ba trzonowego drugiej dentycji, na skutek usu- 
nięcia — przez zaniedbanie leczenia — drugie- 
go zęba mlecznego trzonowego, jak  niemnież 
boczne ustawianie się kłów, oraz zębów przed- 
trzonowych drugiej dentycji napotykamy pra- 
wie codziennie, 

Zaniedbywanie zębów mlecznych, a co za- 
iem idzie silne bóle tychże odbierają dziecku 
radość życia. chęć pobierania pożywienia oraz 
cheć do zabaw. 

Źle przetarty pokarm, oraz w niewystarcza- 
jacej ilości wydzielona ślina są u dzieci nie- 
jednokrotnie powodem zaburzeń narządów tra 
wienia, których źródeł szuka się gdzieindziej. 

ldziemy dalej. Nieużywanie, z powodu bólu pe 
wnej partji zębów, zmniejsza - dak szczęki o- 


raz odpowiedniej wuskulakury, aedis prowa. 
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dzi do zabagnienia danej części jamy ustnej, 
(odpada mechanicznie czyszczenie jamy ustnej) 
do rozmnażania się bakterji, do wprowudza- 
nia tychże w jelita i żołądek, zaś przez rozluź- 
nienie dziaseł do krwioobiegu. 

Wcześniej jeszcze, aniżeli do infekcji żołąd- 
ka przychodzi do infekcji dróg oddechowych 
u dzieci, wywołanej obecnością bakterji w pró- 
chnicowych ubytkach zębów oraz jamy ust- 
nej, które w kwaśnym soku żołądkowyjm prę= 
dzej obumierają. 

Ubytki próchnicowe zębów mlecznych, szczę 
gólnie ubytki mieszczące się między dwoma zę 
bami, powodują 


chorobę sąsiednich He 


i lak, próchnica J. zęba trzonowego drugiej den 
tycji w 95 proc. wypadkach jest uzależniona 
od stanu zdrowolnego zębów mlecznych. 

Jeżeli zalem nie płombujemy na czas zębów 
mlecznych „choroba ma swój normalny prze- 
bieg i prowadzi do infekcji miazgi, zgorzeli 
i ropienia w różmych postaciach, co powoduje 
już infekcje zawiązków zębów stałych, pod 
mleczakamı się znajdujących. 

W obliczu tak bardzo zgubnych nasiępstw, 
jakie wywołuje zaniedbane uzębienie mleczne 
we wieku od 2—6 lat jest rzeczą całkiem nie= 
zrozumiałą, dlaczego zajmujemy tego rodzaju 
krzywdzące stanowisko wobec tych zębów. ; 

Winę zaniedbania należy częściowo przypisy, 
wać rodzicom, nie znającym się na rzeczy, n- 
zurpującym sobie jednak wiedzę dentystycz= 
ną. Przez ich uporczywe, a błędne twierdzenie 
które na samym wsiepie zacytowałem, idzia 
pod kleszcze dużo tysięcy zębów stałych rocz- 
nie, podkreślam zębów dla tworzącego się łuku 
zębowego najważniejezych. 

Aby iemu zaradzić winne czynniki miarę- 
dajnc zakładać poradnie dentystyczne, Szcze- 
gólnie dla ludzi nieamożnych, nadto przez odł= 
powiednie wykłady- społeczeństwo odpowie” 
dnio uświadamiać, : 

w, 
BRP HENRYK WEINBACH. 
m0- -0 


ODPOWIEDZI REDAKCJL 


IRENA: 1) Wymaga zbądania przez lekarza 
chorób kobiecych; na odległość porada niemożli- 
wa. — 2) Wskazane codzienne gorące kąpiele rąk, 
a potem masaż. Na zimno ciepłe, obszerne, weł- 
niane rękawiczki. 

FEBRUARY: 1) Bez dokładnego zbadania tru- 
dno sobie o tem wyrobić zdanie. — 2) Codziennie 
w godzinę po kolacji zażyć łyżeczkę palonej ma- 
gnezji. Nadto ranny masaż brzucha. — 3) Przy- 
czyną mogą być t. zw. „płaskie stopy*. Jeśli ba- 
danie przez chirurga-ortopedę potwierdzi nasze 
przypuszczenie, to odpowiednio dobrane wkłady, 
do bucików usuną dolegliwości. 

G. B. 49: Najlepiej, bo bez śladu, bez blizny, 
usunie je lekarz-kosmetyk przy pomocy elektroli- 
zy lub diatermji. 

ŚTROSKANA 19: Trwa to stanowczo za dłu- 
go. „Sistomensina*, zaordynowana przez lekarza 
zapewne zmieni to na korzyść. 

DOPOMÓŻ Mi, DZIENNIKU: Istnieją specjal- 
ne pasty, które chronią skórę od działania słońca, 
a więc i powstawania piegów. Tak samo już istnie 
jące piegi można ustmąć przy pomocy maści z per- 
hydrolem lub sublimatem (na receptę lekarza). 

NADZIEJA: 1) i 2) Żadnych lekarstw przepi. 
sywać nam nie wolno i zresztą bez zbadania nie 
byłoby to możliwe. — 3) Wskazane nagrzewania 
piersi} dlatermją, nadto zażywanie preparatów, za 
wierających wyciąg z gruczołów mlecznych. O 
skuteczności soku z sosny nie słysaeliśmy dotąd. 
am dj i w wymaga obejrzenia. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 6. IM. 1934 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


 dagpetzzejee sporfowe z Palestyny 


„DN Gszef Kiar Han a abi“ — Dom Makkabi 


aali ripriusutncyjanj Makkabi (Haj- 
woapuiy wieczór na rzecz „Kiar- 


„Z niedowierzaniem odnoszone słę z początku 
do pięknej idei Kfar Hamakabi. A już wprost nie- 
prawdopodobnem zdawało się zebranie koniecznej 
na kupao ziemi — pod budowę, — sumy — 5003 
funtów. 

' Wielka idm ale zginęła. Zjawili się ludzi: któ- 
rzy z zapałem podjęli się niewdzięcznej, £mudnej 
pracy przygotowawczej Przeprowadzno propa- 
gandę. I oto z dnia na dzień akcja zatacza szersze 
kręgi Z miasteczka do miasteczka, z miasta do 
mista, z kraju do kraju — przenosi się idea stwo- 
wrzenia funduszu „Kfar Hamakabi*, domu sporto- 
wea żydowskiego w Erec Izrael. 
1 Stąd wyjdą nowe kadry instruktorów. Stąd wy- 
Fuszą nasze zawodniczki i zawodnicy na zawody 
międzynarodowe, na Ofimpjady światowe, przygo- 
aa do godnego bronienia barw sportu żydow- 
ego 


i Ta znajdą schronienie Wakkabeusze całego świa 
Ra. F tak wychowanie fizyczne, sport, stworzą nam 


macji. Za pierwszym funtem, SR się drugi. I 


października roku bieżącego, kończy się a- 
Do tego' czasu musimy zebrać jeszcze LP — 
. To jest dużo i nie — dużo. Dużo, gdy ich nie- 

Osi: to może mieć znaczenie, gdy "hodzi o 


nawet R SR sę, „gorsi ałoby eż: 
sportu żydowskiego. kabeusza. 
kehi zdwwała się czem nie do zrealizo- 
wania, Zjazd żyd. sportowców do Erec, io Azji, 
lygdzieć na drugi koniec świata, zdawał się być 
częnyś nie do 
Ale zjawili się ludzie czynu. I nie, zlękli się tru- 


a' przy ich pomocy powstała jat teraz dość silna. 
drużyna z „sabrów“ i fuż w Pradze czeskiej star- 


Źwycięsca Maratonu narciarskiego 


Szwed Elie Wiiklund zwyciężył w biegu 50 ku. 


reprezentacja palestyńska, i pojadą oni 


i towała 
teraz na Olimpjadę Wschodu do Indji. I przyjęto 


„wtedy ci pomogę". 


mas, zawodniczki palestyńskie, do wielkiej rodzi- 
ny sportowej wszachświatowej, do Federacji 
IWszechśw Kobiecej. A pojedziemy pierwszy raz 
na kobiecą Olimpjadę światową do Loadyau. 

Zjawiają się ludzie, ludzie bogaci,  vpływowi, 
którzy stali dotychczas zdala od sportu żyd, jak 
Lord Melchett, którzy chcą nan doJomóc. 

Zbliża się druga Makkabjada, ale teraz już jako 
coś zwykłego, normalnego. Już nikogo teraz nie 
sbsorbuje myśl — czy oma się odbęlzie, ale jak 
ona będzie wyglądała. I już są robiaw daleko i- 
dące przygotowania w Erec i w *rajach Galutu. 

I znowu przyjadą sportowcy żydowscy... 

I ci, którzy tu w Erec poraz drug startować 
Leda, będą zdumieni, tem co ujrzą. Nie nal nie po- 
znają i nie uwierzą, — że to zdziałano w okresie 
między jendą a drugą Makkabjadą. Nietylko miast 
i kolonji nie poznają ale i ulic i znajdą domy, i o- 
siedla całe których śladu nie było I nietylko Pa- 
lestyny, jako kraju nie pozna, ale i reprezentacji 
sportowej, silnej, palestyńskiej, która da się im 
porządnie „we smaki“ na bieżni, rzutni, i skocz- 
mi, i basenach — w wodzie, i na ringu, i w każ- 
dej dziedzinie sportu. Znowu powrócą po Makka- 
hjadzie do swoich krajów i z entuzjazmem opowia 
dać będą jakie nieprawdopodobne wprost zmiany 
w tak krótkim czasie zaszły w Erec. 

Przypominam sobie bajeczkę z „Esop Fabules", 
w treści bardzo zbliżoną do obecnsj naszej sytua- 
cji w związku z „Kira Hamakabi*. „Pewien rol- 
nik w ulewny dzień deszczowy jechał drogą. mo- 
cno naładowanym wozem. Nagle „trach*, wóz u- 
grzązł w błocie i żadną miarą 1ie nógł ruszyć z 
miejsca. Biedny rolnik wzywa bogów i błaga i 
prosi o pomoc. I sfrumął z obłoku Merkury i rzekł 
„wstań człowiecze, podzprzyj ramieniem wóz, a 
I wstał rolnik i podparł wóz 
własnem ramieniem, z całych sił i wóz ruszył“... 

W podobnej sytuacji i my jesteśmy. Propagujmy 
wśród najbliższych a zbierzmy pieniądze, na ku- 
pno ziemi i powstanie domu sportowca żyd ku 
chwale sportu naszego. 


Rozwój sportu w Palestynie 


Ruch sportowy w Palestynie ma do 4anotowa- 
nia kolosalny rozrost organizacyjny. 

Po całym kraju powstają kluby „Makkabi“ roz- 
wijające się doskonale, a przelzwszystkiem ra- 
cjonalnie. 

Makkabi w Tel- Awiwie wybudowała piękny 
budynek klubowy, który mieści halę gimnhastycz- 
ag nowocześnie urządzoną, pokoje klubowe itd. 


Król Danji, Krystjan, bawiący obecnie na Riwierze, 


uprawia z zamiłowaniem sport kolarski, Stolica 
jego państwa — Kopenhaga — słynie z tego, iż 
prawie każdy mieszkaniec jeździ rowerem. 


Stadjon tel-awiwski też się kolosalnie roższe- 
rzył, wybudowano korty tenisowe, place do gier, 
pięciotorową bieżnię itd. 

Niemniejszy rozrożst mają do żanotowania klu- 
by w Petach- Tikwah i Rechobot, które ostatnio 
wybudowały własne boiska i budynki klubowe. 
Wioska ol mpijska w Tel-Awiwie 

Komitet wystawowy Targów lewantyńskich 
oddał do dyspozycji komitetu  Il-ej Makkabjady 
hale powystawowe oraz wszystkie swoje tereny, 
zmajdujące się obok Stadjonu w Tel- Awiwie. 

Komitet Il-ej Makkabjady pragnie tereny te za- 
miemić na „wioskę olimpijską” na wzór ostatniej 
olimpjady w Los- Angeles. 

NOWE ORGANIZACJE KRAJOWE „MARKABI” 

Na terenie Węgier, Argentyny, Meksyku i AA 
ryki Poł. powstały ostatnio krajowe 
„Makkabi“, zrzeszone w Światowym Związku 
„Makkabi“. 

Szczególnie duże nadzieje kłaść można na Mak- 


kabi amerykańską, 


Z ruchu Makkabi w Polsce 


SESJA RADY NACZELNEJ MARKABI 
w. POLSCE, 


W dniach 17 i 18 marca br. odbędzie się w War- 
szawie Sesja Rady Naczelnej Makkabi. Na sesji 
tej będą rozważane 1ajży votniejsze zagadnienia 
sportu żyd. w Polsce 


ZJAZD KAPITANÓW SPORTOWYCH MAKKA- 
BI W KRYNICY. 


W dniach 17 i 18 ub. m. odbył się w Krynicy 
Zjazd kapitanów sportowych Związku Makkabi 
w Polsce. Obradom przewodniczył wiceprezes 
sportowy Centrali Związku Makkabi — dyr. Mar- 
celi Minc. W związku z obowiązkiem  bronienia 
przez Polskę tytułu mistrza Makkabiady uległy 
Zreformowaniu mistrzostwa Polski Makakbi: w 
grach sportowych i lekkiej atletyce w mistrzo- 
stwach Polski będą mogły startować tylko kluby, 
biorące przedtem udział w mistrzostwach okrę- 
gowych. W konkluzji ustalono następujące ter- 
miny mistrzostw Związku Makkabi na rok 19%: 

s — w Stanisławowie w dniach 31. 8. — 
2 9. organizuje Hakoah 

Lekka atletyka — mistrzostwa okręgowe po- 
dzielono na 4 grupy: 1) krukowsko- śląską, 2) 
iwowską, 3) wołyńską, 4) wileńsko. nowogródz- 


stwa Polski Makkabi odbędą się w pierwszej po- 
łowie lipca w Krakowie; organizuje Makkabi- 
Kraków. 

Boks — Częstochowa — w dumgiej poło wie sier- 
pnia w konkurencji pań w Lodzi, a panów w Kra- 
kowie. 

Gimnastyka — w sierpniu podczas obozu kondy- 
cyji ego w Warszawie, 

Pływanie — we Lwowie 

Pozatam uchwalono urządzić szereg obozów 
kondycyjnych przed Makkabjadą w Palestynie Na 
stępnie Zjazd kapitanów przyjął następujące u- 
chwsły: 1) Zażądać od Egzekutyw Makkabi w 
Londynie wstawienia do programu  Makkabjady 
konkurencj: podnoszenia ciężarów. 2) Utworzyć 
techniczny komitet przygotowań do Makkabjady. 
3) Utworzyć specjalne komitety na terenie całej 
Polski, których zadaniem będzie zbiórka pienięż- 
na na ' ekspedycję do Palestyny. 4) Zabronić klu- 
bom ucządzania a zawodnikom startowania w za- 
wodach noszących tytuł ogólnożydowskich, a nie 
zainicjowanych przez Centrałę Makkabi w Polsce. 

WIZYTACJE. 

W ub. tygodniu zwizytował z ramienia Centrali 
wiceprezes M. Dickes Makkabi - Katówice i Mak- 
kabi - Kró! jewska Huta, gdzie wygłosił releraty o 
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„Mein Kampi“ we Francji 


(Dokończenie ze strony 2-giej). 


bardziej zrównoważony czynnik, dążący do unji 
lewicy z prawicą — stawiają swym kompatrjo- 
tom moralne ideały Hitlera za wzór. A jak wy- 
soko cenią te moralne ideały, o tem świadczy koń 
cowe zdanie — pointa artykułu — w którem już 
nie tłumacz, lecz jego autor. p. Raymund Millet. 
zachwyca się... stylem Hitlera, stylem tak niemi- 
łosiernie ośmieszonym przez czysto rzeczowa, gra 
matyczną analizę najznakomitszych pisarzy nie 
mieckich i twierdzi nakoniec: .,to styl moralisty 
styl reformatora — z tej rasy ludzi, których epo 
ka nasza potrzebuje”. 

Nie wiem, czy p. Milici świadomie i umyślnie 
użył w tem miejscu wyrażenia „rasa“. mi:st po- 
wiedzieć np. „gatunek“. czy rodzaj“ , Podkre- 
ślić przytem należy w szczególnoś. że ani ton 
artykułu pana Millet, ani słowa jego rozmówcy 

nigdzie nie tchną antysemityzmem. 


Przeciwnie: p. Gaudefroy-Demombynes zarzuca 
np. hirlerowcom, że utożsamiali „marksistów z izra- 
clitami*, Ponadto twierdzi on. że Hidler stał się an 
tysemitą tylko w tym celu. by „dostarczyć masom 
objektu wspólnej nienawiści i pewnego rodzaju 
wulgarnej mistyki. dostępnej dla tłumy" Toteż 
bynajmniej nie urażony jakimś antysemityzmem 
francuskiej prawicy. ani też nie powodowany ża- 
dną sympatją dla francuskiej lewicv. poświęciłem 
tyle uwagi „fenomenowi* Hitler na gruncie fran- 
cuskim, a tylko dla wykazania tego fantastyczne- 
go pomieszania pojęć, tak dalekiego ud myśli kar- 
tezjanskiej, będące; wszak po dziś dzień i chyba 
po wieczne czasy, wytyczną logiki francuskiej — 
pomieszania pojęć. wskutek którego narodowy 
Francuz i nie antysemitą stwierdza, że „epoka na- 
sza“ potrzebuje tak gorąco ludzi „tej rasy“ wła- 
śmie! W szczególności zaś lud francuski potrzebu- 
je nieodzownie dla swego ratunku ludzi tej rasy 
— choćby jako feldfeblów. pod których komendą 
mógłby był odnieść jeszcze wspanialsze zwycię- 
stwo na placu Concorde! 


Nienawiść partyjna sięga dziś, widać, we. 

Francji tak głęboko, że są ludzie, gotowi 

sprzymierzyć się „pod względem moral- 

nym“ choćby z Hitlerem dla pokonania 

swych współobywateli odmiennych pogłą- 
dów. ` 


i dla propagandy tej „moralności* otwiera swe ła- 
my nie organ „integralnego nacjonalizmu”, akim 
jest „Action Francaise“, lecz najpoważniejszy. naj 
bardziej powściągliwy dziennik Republiki — „Le 
Temps"! 

Qd mej rozmowy z Prezydentem Painleve mi- 
nęło dziesięć miesięcy a zaledwie osiem miesięcy 
od protestacyjnego meetingu antyhitlerowskiego 
prawicy francuskiej... 

Ale oto — co za bajeczna koincydencja! — w 
tym samym numerze „Le Temps“, w którym za- 
mieszczono artykuł o książce Hitlera, znajduje się 
następująca depesza z Londynu: 

„Ambasador niemiecki w Londynie opubliko- 
wał komunikat w sprawie książki niemieckiego 
profesora Banse, która ukazała się w Anglii pod 
tytułem: „Niemcy! Gotujcie się do wojny!* Już 
poprzednio ogłoszono w Londynie wyjątki z tej 
Pracy, opisującej fantastyczne podbicie Wielkiej 
Brytanji przez niemieckich zdobywców Komunikat 
ambasady niemieckiej ma na celu aspokojeaie o- 
pinji angielskiej, twierdząc. że p. Banse nie jest 
profesorem nauk wojskowych i że teorie jego są 
ubsurdalne. Rząd niemiecki usiłował poprzednio 
zapobiec publikacji przesładu tej książki w An- 
głji*. 

Nie wiem. jaki jest właściwy fach naukowy pa- 
na Banse. ale wiem. że iest on rządowym profe- 
Borem na którejś z wyższych uczeini niemieckich 
1 że książka jego, rozpowszechniona za zgodą 
nawet za poparciem rządu w calych Niemczech. u 
chodzi za jedną z czołowych publikacyj nacjona- 
fistycznych. Ale nie pierwszy to przykład zaprzań- 
stwa własnej ideologji na terenie zagranicznym 
ze strony oficjalnych czynników niemieckich i nie 
pierwszy ich kłamliwy komunikat. 

A wobec tego. że rządowi niemieckiemu nie u- 
dało się również zapobiec publikacji , Mon combat“ 
we Francji. nie pozostaje ambasadorowi Rzeszy w 
Paryżu nie innego. jak ogłosić komunikat atwier- 
dzający. że p. Hitler nie jest kanclerzem, a te- 
orje jego są również absurdalne... 
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Ma. 14 


„Zaden ze złoczyńców nie ujdzie 
bezkarnie... 


Śledztwo w sprawie zabójstwa Prince'a — na martwym punkcie 


Paryż, 4. 3. (M). W związku z aisrą Stawiskie- 
go minister sprawiedliwosci Cheron aświadczył, że 
wszelkie dalsze wysiłki zmierzają przedewszyst- 
kiem do wykrycia sprawców morderstwa Prince'a. 
„Nie nie powstrzyma nas -- mówił minister — 
przed osiągnięciem celu. Żaden ze złuczyńców nie 
ujdzie bezkarnie i każdy zostanie przykładnie u- 
karany. 

Paryż, 4 3. (PAT). Minister sprawiedliwości 
Cheron przyjąi dziś prokuratora Dijon, z którym 
odbył dłuższą konierencje w sprawie morderstwa 
radcy Prince'a. Prokurator wykłuczył możliwość 
samobójstwa. Śledztwo prowadzone jest we wszyst 
kich kierunkach gdziekolwiek ujawni się choćby 
drobna wskazówka, mogąca naprowadzić na ślady 
morderstwa. 

Paryż, 4. 3. (PAT). Sprawa zabójstwa radcy 
Prince'a w dalszym ciągu stoi na martwym punk- 
cie. Władze śledcze badały wszystkie szczegóły, 
które moga naprowadzić na siad morderców. Do- 
chodzenia nie dały jednak pozytywisych rezulta- 
tów. Niemniej adwokat Maurice Garcon, który w 
imieniu wdowy wniósłi powództwo cywilne, o- 
świadczył po zbadaniu aktów Sprawy, że dostar- 
czył władzom momentów. które powinny doprowa 
dzić do wyjaśnienia tajemniczej zbrodni. Również 
pfremjer Doumergue oraz minister sprawicdłiwo- 
ści Cheron oświadczyli synowi zabitego, że nie zo- 
stanie zaniedbane nic, celem wykrycia sprawców 
zbrodni. Syn zabitego radcy Prince'a sam bierze 
udział w śledztwie. 


Pressard zapowiada rewelacje. 


Paryż, 3. 3. (M) B. crokurator Pressard w wy- 
wiadzie prasowym oświadczył, że do chwili prze- 
słuchania przez komisję śledczą musi wstrzymać 
się od jakichkolwiek deklaracyj, zaznaczył jęd- 
nak, że ma bardzo ważne. wprost rewelacyjne rze- 
czy do wyjawienia, Prasa oczekuje z zaintereso- 
waniem tych rewelacyj. 


Jeszcze jeden dygnitarz 
aresztowany 


Paryż, 3. 3. (M). Dziś dokonano aresztowania 
b. szefa departamentu w min. skartu Guiberuda- 
Ribaud. Podczas rewizji w jego mieszkaniu znale- 
ziono dalszych 50 kuponów czekowych, oraz inny 
materjał obciążający. 


Nowe zaprzeczenie Bonneta 
i Paul Boncoura 


Paryż. 3. 3. (M). B. ministrowie Eonnet i Paug 
Boncour, o których wspomniał komisarz Pachot w 
zeznaniach swych przed komisją śledczą, ponownie 
zaprzeczają. by kiedykolwiek interwenjowali na 
rzecz Stawiskiego i wyrażają gotowość złożenia 
zeznań przed komisja, domagając się konfrontacji 
z osobami, które miałyby odwagę wystąpić przeciw 
nim z oskarżeniem. 


Mistrzostwa pingpongowe Polski 


W sobotę i niedziełę rozegrane zostały w nra- 
kowie w hali Ośrodka W F. mistrzostwa ning- 
pongowe jednostkowe i drużynowe Pols5i, które 
zgromadziły na starcie 27 zawodników, oraz 12 
drużyn z 7 okręgów. 

Po dwóch kolejkach rozgry vek indywidualnych 
Kiein (Tarnów) — Stelanik (Kr.) 2:0, Gutek (Tar 
rów)— Loewenherz (Lwów 2:1), Paket (Zagł.)— 
Kühl (Lwów) 2:0, Finkelstajn (Warsz.) — Pluek 
(Zagł) 2:1. Sensacją jest tu wyeliminowanie za- 
wodników lwowskiej Hasmonei, dotychczasowych 
mistrzów. 

WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWO SAMSONU Tarnów 

W rozgrywkach finałowych pierweze miejsce w 
konkurencji jednostkowej i drużynowej zdobyli 
zawodnicy Samsonu tarnowskiego. Bliższe szcze- 
góły w jutrzejszym numerze. 


Piłkarskie zawody towarzyskie 


w Krakowie 


POLICYJNY K. S. (Katowice)— CRACOVIA 
3:1 (1:1) 

Białocerwone z osłabioną pomocą bez Chru- 
ścińskiego, Seiehtera, a po przerwie z Ptakiem 
zamiast Mysiaya) była tylko do przervy rów- 
norzędnym przeciwnikiem. po przerwie uległa 
lepszemu zespołowi Śląskiemu, ktory bramki uzy 
skał przez świetnego strzeica Goja. Cracovia nie 
wykorzystała też rzutu karnego Po pauzi: zastą 
pił Kossoka w ataku Mysiak. — Sędziował p. 
Kochanek. 

WISŁA—KORONA 4:0 (0:0) 

Na błotnistem boisku Korony zdołała Wisła do- 
piero po pauzie uwidocznić swoja przzwagę — 
Eramki strzelili Łyko, Artur i Obtułowicz. Sę- 
dzia p. Seidner. : 

PODGÓRZE—LEGJA 5.1 (0:0) 

Zawody o bardzo słabym poziomie Bramki 
strzelili Brożek, Guzda, Kasina Hl- Ścib zowski 
[5 NE R AE 


Obawiam się jednak, że podczas gdy komunikat 
niemieckiej ambasady w Londynie nie zdoła przy- 
czynić się do uspokojenia angielskiej opinji pu- 
blicznej i do utorowania drogi ide em hitlerow- 
skim w Wiełkiej Brytanji — komunikat niemiec- 
kiej ambasady w Paryżu nie zdoła już umniejszyć 
tego podziwu. który zarzyna pewna — i to bar- 
dzo cenna część opinji francuskiej -- żywić dla 
„wielkiego reformatora z tej rasy, której epoce 
naszej tak bardzo potrzeba”. 


JÓZEF MAYEN. 


i Grabarz, Sędzia p. Słowikowski, 
Grzegórzecki— Czarni 4.2 (2:03 
MECZ BOKSERSKI WISŁA—MYSŁOWIGH 
06 (G. ŚLĄSK) 9:7 pkt. 

Wisła, mimo braku najlepszych  zawedników, 
Juszczyka i Mieczysłowskiego, stariujących w mi 
strzostwach Polski, wygrała powyższe speałka: 
nie zasłużenie. 


NOWY REKORD ŚWIATOWY WABASŁEWI= 


CZÓWNY 

Nowy Jork, 4. 3, Na międzynarodowyci zęwo- 
dach lekkoatletycznych w hali w Brooklynie, zor- 
ganizowanych przez Sokół amerykański, uzyska- 
ła Walasiewiczówna (Polska) w trzecim przed- 
biegu na 60 mtr nowy rekord światowy baii w 
czasie 7.2 sek. We finale jednak została zdys= 
uwalifikowaną z powodu użycia mesztów z kol- 
cami. 

ASTON VILLA ELIMINUJE ARSENAÑĽ 

W PUHARZE ANGLJI 

Londyn. 4. 3. Ostatnie walki pilkarskie o Gup 
Arglji przzyniosły największą sensację Sezon, 
zwycięstwo Aston ViHi nad leaderem I. ligi Are 
senalem w stosunku 2:1. 


WYNIK MISTRZOSTW PIĘŚCIARSKICH 
W POZNANIU. 

Rozpoczęte w piątek w Poznaniu mistrzostwa pię: 
ściarskie Polski zgromadziły na starcie 64 zawodni- 
ków z 10-ciu okręgów, W niedzielę wieczorem ro 

Niedzielne walki półfinałowe dały następujące 
rezultaty:  Rotholec pokonał Juszezyka, Czortek 
Góreckiego. Sipiński Taborka. Chróstek Banasia- 
ka, Stahl Matinkowa (4-ty k. p.) Sewsvyniak A- 
niote. Leoniak Ożarka. Majchrzycki  Chmiełew- 
skiego (19) Antczak Przybylskiego. Karpiński 
Wurima, Piła( knockantuje Chrzystowsik*eo. 


SUKCES TENNISISTY ŻYDOWSKIEGO. 
Hecht zwycięża Cramme. 

Znany dobrze w Polsce żydowski tennisista z Pra- 
gi, Hecht, który ubiegłego roku zwyciężył Tłoczyń- 
skiego. a ongiś pokonał Anglika Austina, mistrz I. 
Makkabjady w Palestynie, uzyskał na turnieju tent- 
sowym w Monte Carlo wielki snkcts. zwyciężył bo 
wiem mistrza Niemiec von Cramma 0:6, 7:5, 6:4. — 
Wturnieju brały udział dwie rakiety Królewskie, król 
Szwecji Gustaw i królowa Siamu. Z ważniejszych 
wyników podajemy: Artens—Leseur 6:2, 6:8. Brug- 
non—Gabrovits 6:8. 7:5. Austin-—Sertorio 6:0. 6:2. 
PETER FICK BIJE REKORD WEISSMÓLLERA. 

Wspomniany już przez nas nowy amerykański fe- 
nomen pływacki pobil ostatnie w Newhaven dlugo- 
letni rekord Weismüllera na 100 mtr, (57'4 seic.) W. 
czasie 568 sek. 
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nkademia WIZO dziś wieczorem 


Zjednoczenie Kobiet Żydowskich WIZO urzą- 
dza dzis o godz. 8 wiecz. wielką Akademię z 
wspóludziałena pp Goodman i Sieff, członkin 
Łgzekutywy WIZO w Londynie oraz >p. Marji 
Apte i Nelli Rost w lokalu stow. „Solidarność“ 
Bnej Brith (Gertrudy 7, I, p.). Wstęp (bezplatny) 
na Akademję mają członkinie WIZO z rodzinami 
i goście. Zgłoszenia przyjmuje i informacji 
udziela WIZO przez ca'y poniedziałz:k w lokalu 
własnym (Mikołajska 6, I. p. te] 156—42) 

Komitet Centrainy z udziałem pp.Goodman i 
Sieff, członkiń Wydziału w Krakowie i delegatek 
2 prowincji obradować będzie w lokalu WiZO 
dziś w poniedziałek od 10 rano 


WE ŚRODĘ — ODCZYT K. PRUSZYŃSKIEGO 

Bilety na odczyt Ksawerego Pruszyńskiezo pt 
„Refleksje palestyńskie“, (środa 7 bm o godz. 8 
w iecz.) już do uabycia w kasie Starego Teatru 


Prócz K. Pruszyńskiego przemawiają K. Łubień- 


ski, dr Pomeranz i dr Berkelhammer. 
NAPAD BANDYCEI NA WOLI DUCHACKJEJ. 


+ 


| (rg) Nocy onegdajszej miał miejsce napad ban- 
:@yck: na Woli Duchackiej. Na przechodzącego 
Leona Kuziela, stolarza, napadło obok wapienni- 
ka Libana czterech napastników. Jeden z bandy- 
$w uderzył Kumieła kastetem w głowę, a gdy 
en upadł na ziemię, drugi nazastnik wyciągnął 

a z zewnętrznej kieszmni marynarki sortiel z 
kwotą 60 zł. Po dokonaniu rabunku napastnicy 
| Zawiadomione o napadzie władze policyjne 
wdrożyły natychmiastowy pościg W szopie na 
Krzemionkach zatrzymano  Felusia Szczepana, 
(lat 27), bez zajęcia i miejsca zamieszkania. — 
Dałsze dochodzenia w toku. 


AWANTURNICY ZDEMOLOWALI RESTAU- 
RACJĘ 

(rg) W restauracji Leona Knaula przy ulicy 
Topolowej 1. 32 doszjo do wielkiej awantury i 
bójki między kilkoma osobnikami. W czasie bój- 
ki został raniony Józef Jaroszkiewicz (lat 40), 
irukarz, zamieszkały w Nowej Olszy. Awantur- 
nicy zdemolowali urządzenie lokału 

W wyniku dochodzeń policyjnych aresztowa- 
ro za wywołanie tego zajścia Marjana Rybczyń- 
skiego (lat 29), Franciszka Poławskiego (lat 34), 
Roberta Koprowicza (lat 30), wszystkich zam. 
przy ul Rymarskiej l. 9 z zawodu zarba-zy. 


á —ogoo— 
— DYŻURY LEKARZY. Dziś w poniedziałek 
mają dyżur — w aocy: dr. Abend — Lwowska 


19, tel. 160-99, dr. Doening — Arjańska 9, dr. Bo- 
brzybski — Strałam 3, tel 143-79. dr Osieck — 
Garncarska 16. 

— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 
ui Retoryka 1 Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9 i Brodzińskiego 1 

— ODCZYT PROF. HAUSERA. W środę 7 go 
zm o godz. $ wiecz w Towarzystwie Ekonomicz 
rem w Krakowie wygłosi odczyt p Henri Hau- 
ser, profesor Sorbony w Paryżu. pt: „La pol- 
tiquc commerciale des'Etats modernes et ses dan 
gers pour la paix du nonde“, w języku francu- 
skim Odczyt odbędzie się w sali lzby Przem. 
Handl. Długa 1, Wstęp wolny dla wszystkich. 

— Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO W 
środę, 7. bm. o godz. 20 Radziwiłło wska 4, posie- 
dzenie naukowe, Porządek dzienny: 1. Kol. Dr Z 
Mączkówna (Gość T-wa): „O nowej metodzie 
Tentgenolozgicznej, zwanej planigrafją" 2 Kol. Dr 
Z Wachicj: „O leczeniu raka sutka“ 

«= PLEĆ A KULTURA. V. odczyt z cyklu od- 
tzyviw. urządzanych przez Tow. Krzewienia Świa 
čəmego Macierzyństwa i Beformy  Onyczajów 


Z Z O W OR O AE O OO ZE W NY DORY M (uran 


Jak słychać. sprawa oddłużenia przemysłu i han 
dłu, na wzór akcji oddłużeniowej w rolnictwie 
przeprowadzanej przez Bank Akceptacyjny. prze 
stała być aktualna. 

Odpowiedni projekt ustawy oddłużeniowej zo- 
stał wycofany z biura inspekcji finansowej w Mi 
nisterstwie Skarbu. 


“Ww przemyśle i kandlu — 
zaniechiane 


Czynniki miarodajne uważają. że sprawa oddłu- 
żenia w przemyśle i bandłu w dużej inierze zosta- 
ła zaltwiona automat:znie. wskutek dewaluacji 
dolara i funta, oraz przez ustawowe obniżenie o- 
procentowania. zwłaszcza od długów hipotecs- 
nych.. 


Opłaty za lekarstwa i porady 
będą zniesione? 


Wprowadzenie opłat za lekarstwa w Kasach 
Chorych wywołało gorące sprzeciwy w zaintere- 
sowanych sferach. Głównie protesty pochodziły 
od robotników. W ministerstwie opieki społecznej 
zjawiła się delegacja, która wskazywała na sytua- 
cję — jaka się wytworzyła dla robotników p? 
wprowadzeniu opłat za lekaretwa i porady. W wy 
niku tych zarządzeń robotnicy przestali się leczyć. 
albowiem nie mają pieniędzy na uiszczamie opłat. 


W ministerstwie zakomunikowano delegacji ro- 
botnigmej, że nie jest wykluczone, iż opaty będą 
zniesione, ale narazie sprawa ta jest przedmiotem 
studjów. O i!teby jednak doszło do zniesienia tych 
opłat, to opłaty zniesione będą przedewszystkiem 
w okręgach robotniczych, gdzie robotnicy znajdu- 
ja się w najcięższych warunkach Sprawa zniesie- 
nia opłat ma być zadecydowana w najbliższych 
dniach. 


Samobójstwo czy nieszczęśliwy wypadek? 


Zwłoki mężczyzny na torze kolejowym 


(rg) Wczoraj nad ranem dokonanc strasznego 
odkrycia na torze kolejowym pod Krakowem. — 
Oto służba kolejowa zauważyła w pewnem miejscu 
toru na przestrzeni Kraków—Płaszów—Kraków— 
Podgórze zwłoki mężczyzny, leżące na szynach. 
Zwłoki były poszarpane przez przejeżdżający po- 
ciąg. Przy zwłokach znaleziono kiążeczkę Kasy 
Chorych w Krakowie i awa świadecrwa szkolne, 


wystawione na nazwisko Piotra Sikory, ur. w r. 
1907 w Głogoczowie, pow. Myślenice. Ostatnio 
zamieszkiwał on w Krakowie, przy ul. Chodkie- 
wieza l. 6. Sikora zginął pod kołami pociągu. zdą- 
żającego z Krakowa do Zakopanego. Prowadzone 
są dochodzenia dla ustalenia, czy ma tu miejsce 
samobójstwo, czy nieszczęśliwy wypadek. 


pod powyższym tytułem wygłosi prof Ludwik 
Tomanek dziś w poniedziałek o godz. 7-mej wte- 
czór w lokalu Towarzystwa przy ul. Pańskiej 7 
Wstęp dla gości 20 gr., dla członców wolay 

— Z TEATRU MIEJSKIEGO. Dzisiaj ra przed 
stawieniu  popularnem „Rodzina* A.  Słonim- 
skiego. 

e DZIŚ „JAENKELE* Z LOLĄ ANSEL PO CE 
NACH ZNIŻONYCH. Dziś w poniedziałek o godz. 
8.40 wnieczór ciesząca się nadzwyczanem powo- 
dzeniem wesoła komedja muzyczna „Jankele* — 
Ceny miejsc na dzisiejsze przedstawienie zaażo- 
ne. Od 49 gr. do 2 zł. Zniżki dla akademików i 
związków są ważne. Bilety do nabycia ve firmie 
A. Fischbacha Grodzka 46, Od godz. 7 wiecz. 
pzy kasie teatru, 

— SŁYNNY CZELISTA I KOMPOZYTOR ŻY- 
DOWSKI PROF. J. STUCZEWSKI wystąpi po 
raz pierwszy w Krakowie d. 11 bm. w sali Boloń 
skiego w koncercie muzyki żydowskiej W pro- 
gramie utwory solistyczne wiolonczelowe i for- 
tepianowe  Ktuczewskiego. Achrna, Gnessina, 
kwartet Brandmana i sekstet (Dybuk) Eugła. — 
Szczegóły w afiszach. 

— NAJWESELSZE DWA DNI W ROKU A- 
DOLFA DYMSZY W KRAKOWIE. We śnodę 
7 i czwartek 8 bm. wystąpi na scenie teatru „Ba- 
gatela* znany gwiazdor iilmowy Adolf Dymsza 
i urządzi najweselsze dwa dni w roku. Wraz z 
Adolfem Dymsją wystąpią artyści warszawskiej 
Cyganerji i Rexa. Bilety w przedsprzedaży już 
przy kasie Bagateli 

— „ACHDUT“. Dziś 8 wiscz. referat tow. Ch. 
Gerichtera. 

— ZAGINĘŁA 12-LETNIA DZIEWCZYNKA. Pa- 
skart Jadwiga, zamieszkała w  Weęgrzea`h 
Wielkich, pow. Kraków. zgłosiła do policji, że dnia 
2 b. m. wydaliła się z domu jej córka Genowefa (lat 
12) i dotąd nie powróciła, 

— KRADZIEŻ BIŻUTERJI. Nieznany narazie spra 
wea włamał się do mieszkania p. Marji Pakońskiej, 
zam. przy ul. Jagiellońskiej 7, przy pomocy dobrane 
go klucza lub wytrycha, skąd skradł 2 złote zegarki, 
branzoletkę złotą i 2 pierścionki złote z brylantami. 
ogólnej wartości 1.500 zł. 

— ZŁODZIEJE NIE TRACĄ CZASU.  Rakower 
Maurycy, kupiec. zam. przy ul. Dietla 21, zgłosił do 
policji, że nieznany sprawca dostał się do jego skle- 


pu towarów bławatnych przy ul. Miodowej 9. skąd 
skradł z wystawy 4 sztuki materji wełnianej warto- 
ści 200 zł. — Redlich Rachela, zam. przy ul. Dietla. 
L. 39, zgłosiła do policji, że nieznany sprawca skradł 
jej z niezamkniętej kuchni torebkę damską skórko- 
wą, pierścionki i książeczki Kasy Chorych, ogólnej 
wartości 50 zł — Wojtasik Aniela, zam. przy nl. Wo- 
dnej 38, zgłosiła do policji, że nieznany sprawca u- 
kradł jej z niezamkniętego strychu bieliznę wartości 
około 280 zł. 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 

ADRIA: „Parada rezerwistów“ (Dymsza i Wal 
ter). 

APOLLO: „Prywatne życie Henryka VII". 

ATLANTIC: „Wyspa dra Moreau‘ (Charles 
Laugihon) i „Pan Spełec Ostrostrzelec* (Vlasta 
Bnrian) 

BAGATELA: „Życie zaczyna się jutro" (Lionel 
Barrymore i Łewis Stone). 

DOM ŻOLNIERZA: Włóczęga (Pat i Patachon) 

PROMIEN: „Jasnowłosy cel’ (Liljan Harvey). 

SLONKO: „Cyrk Kossowskiego”. 

SZTUKA: „Klub dżentelmenów" (Clive Brook, 
Helen Vinson, George Raft). 

SWIT: „Przekleństwo rasy“ (Nils Asther, B. 
Stanwyck) 

UCIECRA: „Nie jestem aniołem“ (Mae West). 

WANDA: „W Twoich ramionach" (Jean Har- 
low, Clark Gable). 

— o-o 
DZ(S W BIELSKI 


RECITAL FORTEPIANOWY BOLESŁAWA 
KONA- laurecanta międzynarodowego konkursu 
muzycznego w Wiedniu, -— dziś o 20-tej w dużej 
sali Strzelnicy w Bielsku. 

TEATR POLSKI: Dziś o 1930: „Kobieta, która 
wie czego chce", operetka Oskara Straussa. (Go- 
ścinny występ zespołu Teatru „830“ z Warsza- 
wy). 

W KINACH: Apollo: „Legjon śmierci”. =» 
Miejskie: „Buster nawarzył piwa“ (Buster Kea- 
ten). Miejskie Biała: „Miljon na ulicy* (Georg 
Aleqander, Lydja Polimann, Hans Meser, Hugo 1 
Hans Thimig). 
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